
Cena 10 hal.

Nr. 454. Kraków, ^roda 8. Września 5915. Rok XXIII.
t'HŁNUMERA'l A  wynosi w Krakowie

aiesięcinlj 2 kor., kwartalnie i  kor.,

ia odnoszeni do domo dopłaca się

W) bal miesięcznie

Na prowinryi miesięcznic z dwufa­
zową przesyłką 3 kor. 30 h , z jedno­

razową przesyłką 2 kor. 70 h.
KwartaL.it z dwwazową przesyłką 
9 kor. 80 h , z jedno-azową przesyłką 

~ T państwie niemieckien. kwar8 kor. W  
talnie 10 
kwartalnie
talnie 10 \or., v  lanyor pańfctwueh 

12 kor. Z„.ian. adreo.. 
40 halerzy.

Cena nanera pojed^ncugo 
19 kalany.

GŁOS NARODU
Wychodzi dwa razy dziennie.

WYDANIE PORANNE.

I.isty pieniężne, przekazy na prenn 
maratę 1 ins raty nadsyłać naletj 
franco do Admlnistracyi „Głosu Na 
todu“ . — Prenumeratę oprócz upo­
ważnionych agencyi przyjmuje każd; 
urząd pocztowy w obrębie monarebi.
I w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nic opieczętowane nie podlegaj., 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

radakeya nie zwraca.

\D K B S  IS D e  UL Iw . T e e u a n  L S I 
M r . taiagr.’  .(B oa N arada" k r u a a , 
ra lefaa ra is k e /ju y  N r t t f .  - -  Is W a i 
a to la ia tn cyK  I d n u a ru  Nl. 1344

OGŁOSZENIA (lnseraty) przyjmuje Adnuidstracya „Głosn Narodu", ulica iw. Tomasza L. 81. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem /pet!t) 80 halerzy, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 80 hal Nadesłane po 60 hal. od wierssi. -  Nekrologi I  L  L  M baL  o 
wiorsta — Załączniki do „G łosi Narodu" (prospekty, cyrkularze, .głoszenia itp.) przyjmuje się >a oei>? t  kor. od 100 egz. dla zamiejsoowyeh, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Zamlejsoowe ogłoszenie przyjmuje w Władała nuasensteL f

M. DakcS, H. Schalek, E. Braun, R. R. f i  atu, A. Joessel, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Edutrd Braun, K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wierni

Jeden sztandar.
W alcząc w K ró lestw ie , zetknął się na l in i i1 

now o u tw orzony czw arty  pułk leg ionów  z b ry ­

gadą I-szą. którą dowody i J ó ze f P iłsudski i zda-

dykalizinu , jeż li odkłada ze znudzeniem  szpa lty  

n iepotrzebnego gadu lstwa, to obniża —  leg ion y ! 

to niema e z d  dla św ięte j myśli, za którą w alczą ! 

T y le  dziś spraw n a jw yższych  w  Polsce, że po­

ważna pub lieystj ka mało ma czasu na zała- 

t wianu sic z u jem nym i objawam i naszego życ ia
rzy ło  się tak, że na okopie czw artaków  poleg ł, . P *  Illimochode.n może spełniać ten obow ią- 
kulą w serce tra fiony, ktoś z szeregow ców  tej i 

p ie rw śz ij b rygady . Pu łk  czw arty  ma. za rdzeń

judeip z bata lionów  „karpack ich 1-. T o , że przy  

je g o  szeregach padł żołn ierz b rygad y  p ierw szej, 

dało pisemku żołn ierskiem u „C zw artak  \ które 

w ychodzi w  Lublin ie, pow ód  do a p o s tro f }, w y ­

m aga jącej p rzytoczen ia  i kom entarza. M ianow i­

cie ów  m łodzieniec, ja w ią c y  się na szańcnczw ar ­

taków , aby  tam dac życ ie , „tw a rd ym  Pilsud- 

czykom  i m łodym  t ’ zw artakom  przyszed ł przy 

pom nieć —  jak  pisze „C z w a r ta k 1, —  że jeśli 

chcą g ła z  n iew o li zrzucić, na tych samych szań­

cach, obok siebie, zgodn ie ram ie w  ram ię stawać

dzisia j mniej w ażny  od innych. N otow ać 

jednak  trzeba podobne ob jaw y, aby  w  swoim  

czasie i m iejscu przypom nieć społeczeństwu, 

jak  to na jw zn ioślejsze pośw ięcenia jednych  b y ­

wały dla drugich m otyw em  do polem ik, jak  po- 

litykom an ia  chowała się za trupy, aby  z  poza 

nich potrząsać sw-ą party jną  chorągiew ką.

M ów iąc, że niema już dzisia j w  Po lsce  —  

pow tarzam y : w  Polsce —  serca, k tó reb y  me 

drgało  czcią  d la  bohaterstwa leg ionów , p rzy ­

pom inam y ty lk o  to, co w y ry te  jest w  każdem  

sercu polskiem . Zapam iętane to b yć  winno 

zw łaszcza  tam, skąd p łyn ie  na szpa lty  pism i
muszą, W szak  za tę sprawę jednako śm ierć im  $ emek! smutua bo u k  tragiczllie  poIska m ię_ 

w  oczy  zagląda, jednako uśw ięca ich m łodzień- ^  . atram entu. A le  przyrizłość nie

cze skronie rycerską aureolą, N iem a dziś lep- ^  g ę b o w a ł a  rozb ierać je j chem icznie, 

szyah ni gorszych  żoTnierzy ! YV czyscy stanęli J i ( . Bkładniki rozdzie la ją  się same, w y-

na wspólnych szańcach o p r a w y ! P o d  jednem  niż ^  n iefortunni alchem icy.
lerr. samem zaw ołan iem  w  noc śm ierci idą ! N ie ­

chaj p rzypadkow e oznaki różnych  dróg, k tó le -  

m iśiny szli ku sobie, nie odgryw a ją  roli. W  im ię 

tej samej św ięte j spraw y, w  im ię p raw dziw ej 

godności żo łn iersk iej, ćw iczm y się w e w za ­

jem nym  dla siebie szacunku, w e w zajem nej mi 
lośc i: .

Niem a dziś lepszych  i gorszych  żo łn ierzy  ! 

p rzypom ina pisem ko okopow e. W ię c  jednak  są 

tacy, k tórym  to  przypom inać trzeb a ! W y p o w ie ­

dział „ (  ’zw artak “  to, co  w szyscy  m am y na li­

stach od  roku z górą, od  p ierw szych  ś ladów  Ja 

wnego Jucha partyjnego, Który usiłował dzielić 

leg ion istów , ja k b y  na p ierw szą i d rugą klasę. 

Jeozeze nr daw no la ta ły  po Krakowie Kawzrttrr 

papieru, zadrukow anego party jnem  czern iałem , 

a ■■?.} taliśmy z nich, że w  Lublin ie, uwoln ionym  

z pod jarzm a, w  Lub lin ie w ita jącym  leg iony 

pols]*ie, znaleźli się w  te j chw ili h istorycznej 

ludzie tak w patrzen i w  dawne zapasy stron­

n ictw . iż nie m ogą pozbyć się manii k la sy fik o ­

wania leg ion istów  w ed ług tego, kto nimi dow o ­

dzi i gd zie  walczą. Ze zdum ieniem  p rzekon yw a­

liśm y się, że w  oczach uzbrojonych jeszcze  „cią­

g le  okularam i party jnem i, czem  innem jest 

Miiierć dla P o lsk i pod Rok itną, a  czem innem 

zgon pod Dęblinem  czy  K rzyw op ło tam i; żc są 

m og iły  leg ion istów  w yższego  i lJ ższego  rzędu, 

zależn ie od tego , jak i numer nosi ich brygada.

W ie rzym y , ze są to w y ją tk i. A le  uczucie, 

jak ie  wstrząsa na ten w idok  sercem  Po laka , 

jest n ie ty lk o  żalem , ale goryczą . G zy naw et 

ofiara  śm ierci za O jczyznę n iczego  nie nauczy 

i o niczem  nie każe zapom nieć? Jest to uczucie 

podobne do tego , z jak iem  np. m ieszkaniec D ą­

b row y górn icze j b ierze do ręk i pisem ka, w  k tó ­

rych uchoilźcy g a lic y js c y  z przed roku uczą go, 

jak im  Polak iem  być trzeba, w  k tórych  tłumaczą 

mu, że jeś li n ie pow tarza  lek cy j lwow sk iego  ra-

Niech nam jednak  n ik t nie m ów i, że m ikrob 

p o lityczn y  zagn ieździł się n ie ty lk o  w bezpie­

cznych  leżach za frontem , ale i w  okopach. N ic  

nie przekona nas o  tern, aby  P o lak  pam iętał o 

partyach  jeszcze  w  obliczu  śm ierci, zaiste bez 

party jn e j —  w  ob liczu  śm ierci za  O jczyznę, 

k tóra  w inna być  teraz jedyną partyą  w szyst­

k ie j .  D la  uczciw ych  członków  dawnych stron­

n ictw  krew  jes t dzis ia j jednako czerwoną na 

każdym  sztandarze. Kom u czas i wola, niech 

sobie w  zaeisznem  ustroniu piórom  po papierze 

ciągn ie linie, m ające rozdzie lić  g rob y  polsk ie w 

K ró les tw ie  od  g robów  w  Karpatach  Polska zna 

ty lk o  jed n ego  leg ion istę  i w ie, że ^apom n ia ł o 

swych party jn ych  przynaieznościach. tak  jak  

ona. o nich zapom niała i przed każdą m ogiłą, 

na k tó re j w idn ie je  czapka legiońska, chyli czo ło  

z m odlit wą o w ieczn y  spokój dla. duszy bohatera.

Odbudowa miasteczek i wsi.
TV sprawozdaniu Dra A leksandra R aczyń ­

sk iego  złozonem  W yd z ia ło w i krajow em u z po­
d ró ży  po Prusach wschodnich, znajdu ją się bar 
dzo  cenne w skazów k i, odnoszące się do odbudo­
wania, zn iszczonych w ojną m iasteczek i wsi. D zi­
siaj, gdy  teren w o jn y  odsuwa się coraz da le j od 
naszego kraju , k tó ry  zapewne za di.i n iew iele 
będzie w  całości już, w o ln y  od najazdu n ieprzy­
ja c ie lsk iego , jest obow iązk iem  w szystk ich  po­
w ołanych  do tego  czynn ików , zarowno rządo­
w ych  i autonom icznych, jak  i osób pryw atnych , 
w y tę ży ć  w szystk ie  siły, b y  um ożliw ić p rzyw ró ­
cenie norm alnych  w arunków  egzysten ey i, zni­
szczonej k lęską w ojenną ludności. W  tym  celu 
na leży  skw ap liw ie  skorzystać z dośw iadczeń 
poczyn ionych  w  Prusach wschodnich, i zasto­
sować w szys tk ie  te środki zaradcze, k tóre tam 
okaza ły  się praktycznem i, a zatem  i u nas ze 
w zględu  na podobne stosunki z równą k o rzy ­
ścią zastosow ane być winny.

P rzedew szystk iem  z dziedziny ustaw odaw ­
czej, nie n a leży  pom inąć rozporządzen ia k ró ­
lew sk iego  z 19 styczn ia 191ó, zaprow adza ją ­
cego u łatw ien ia p rzy  wym ian ie parcel budow la­
nych w zględn ie ich części, na leżących  do ró ż­
nych w łaścicie li, a to dla uzyskania ce low ego  
ukształtowania się gruntów  pod budowę. Ileż  
to w naszych wsiach i m iasteczkach marnuje 
się p laców  budow lanych, ile p ien iędzy  w yrzu ­
ca się na procesy gran iczne, jedyn ie  z tego  po­
wodu, że place budowlane o nieforernnym 
kszta łcie, w b ija ją  się w zajem  w  siebie klinam i, 
un iem ożliw iając racyonalne w yzyskan ie  ca ło­
ści. W spom niane ro/,i>orządzeme kró lew sk ie 
umożliw ia w łaścicielom  w ym ianę poszczególnych  
kaw ałków  parcel budow lanych z pom inięciem  
dotychczas obow iązu jących  form alności, tj. bez 
zaw ieran ia form alnego kontraktu  zam iany lub 
kupna i sprzedaży, bez przeprow adzen ia  per- 
trak tacy i spadkow ej, gd z ie  z pow odu  śmierci 
wdaśeiciela byłaby  konieczną, —  w prow adzając 
bardzo uproszczone i  tanie postępowanie, w y ­
k luczające w ynagrodzen ie  w  go tów ce , a do­
zw ala jące jedyn ie  na zam ianę ziem i za ziem ię.

Istn ie je  nadto plan zmuszenia w  drodze usta­
w y, odbudować się m ających miast, do zak ła­
dania w odoc iągów  i kana lizacyi. Pon iew aż je ­
dnak na razie zniszczone miasta nie b y łyb y  
w  stanie ponieść kosztów  tych  inw estycy i, za­
m ierza państwo udzielić  im na ten cel za liczk i, 
aby m og ły  za ło żyć  w odoc iąg i i przeprowadzić 
kanały p r z e d p r z y s t ą p i e n i e m d o w l a  
ś c i w e j  o d b u d o w y .  P lanow i temu p rzy ­
św ieca m yśl bardzo praktyczna, a n iestety  nie 
wszędzie niezapoznana, że szkoda rozkopyw ać u- 
rządzone już place, gościńce, podw oree itd. pod 
w odoc iąg i i kanały, skoro można nusamprzód 
pracow ać w  ziem i, a potem  na je j powierzchni. 
G d yb y  tak gm ina stoi. król. m iasta K rakow a  
była wpadła na ten prosty pom ysł, nie b y li­
by obyw ate le  przez szereg  lat obserwowali o- 
sob liw ego  w idow iska, jak iem  było  K ilkakrotne 
rozkopyw an ie ulic krakow skich , to pod ka­

ble e lek tryczne, to pod rury gazow e, to znowu 
dla odm iany dla celów kanalizacy i itd., nie 
b y lib y  g rzę ź li w  błocie, g.ujjjlj. ka loszy, a co naj­
w ażn iejsze zosta łby w kasie miejskie,, p iękny 
grosz, y- ...........

A le  w raca jm y z K ra k ow a  do Prus wschu- 
dnich.

P rzy  odbudow ie m iejscow ości zn iszczonych 
wojną nasuwają się nowe zadania dla budo­
wnictwu m iejsk iego, przerastające zakres obe­
cnie obow iązu jących  przepisów , ob liczonych  na 
normalne stosunki. Trudności potęgu ją  się 
wskutek tego , że w  interesie potrzeb  tych m ie­
szkańców7-, k tó rzy  pozostali bez dachu nad g ło ­
wą, na leży dzia łać szybko i in tenzyw nie, a tym  
czasem utrudniony dow óz m ateryału  budow la 
nego spow odow any gorszą konm iiikacyą  w  cza­
sach w ojennych , oraz brak rzem ieśln ików  i ro­
botn ików , tw o rzy  p rzeszkody n ie ła tw e do po­
konania. B y  zaś spełnić w ym ogi ze stanow iska 
gospodarczego, technicznego i artystycznego , 
trzeba bardzo starannych p rzygotow ań  przed 
rozpoczęciem  w łaściw ej odbudow y, u w zg lę­
dniając pewń-n porządek robót, zależnie od 
trzech stopni zniszczenia, a m ianow icie: 1)
szkody po jedyncze, 2) szkody grupowe, 31 szko­
d y  masowe.

W obec zniszczenia po jedynczych  dom ów  na

wsi lub w  m ieście, jest ogó ł oczyw iśc ie  mniej 
in teresowany, gd yż  tak ie tu i “ ów dzie  zburzo­
ne dom y mogą bvć odbudowane przy  pom ocy fi­
nansowej ze strony państwa, bez żadnych sjie- 
cya lnych  zachodów , i istotn ie w iele takich ro ­
bót już rozpoczęto. G dy chodzi o zniszczenie 
całych grup budynków  'n a  \. si. lub ich sze­
regów7 w zdłuż ulicy m iejskiej,tam , przy  równp 
czesnem odbudow yw aniu  dom ów  należących 
do różnych w łaścic ie li na leży się już trzym ać 
pew nego  systemu. N a  wsi musi b yć  u trzym any 
styl, nada jący charakter danej m iejscowości, 
natom iast prace pom iarowe, tudzież w zg lęd y  
zdrow otności i kom unikacyi mniej w7chodzą w  
rachubę. Inna rzecz p rzy  szkodach m asowych, 
gd zie  całe, dzieln ice pad ły  pastwą pożog i w o ­
jennej, tak, że trudno odszukać granice poszcze­
gó lnych  posiadłości. T ak ie  szkody m asowe rzad­
sze są na wsi, najczęstsze w  m iasteczkach, a 
w ym agają  one now ych  pom iarów , i to n ie je­
dnokrotnie bardzo utrudnionych, ze w zględu  
na brak planów , zatarcie granic itd. G dy nadto 
ma się p rzy  sposobności odbudow y zm ieniać sieć 
kom unikacyjną, zaprow adzać wmdociągi i ka­
nały, potrzeba specyalnych  planów , poczem  do­
piero można przystąp ić do now ego  ugrupowa­
nia parcel, a następnie do w łaściw ej odbudo­
w y. Z  tych  pow odów  opracow u je się obecnie 
dla zniszczonych w  ten sposób miast p lany re 
gu lacy jne, i p rzea ich w ygotow an iem , n i e 
w  o 1 n o budować, wolno natom iast zabez­
p ieczyć  sobie p row izo ryczn y  dach nad g łow ą  
(tan ie budow lę tym czasow e, baraki) i w  tym  
celu udziela się poszkodow anym  wsparcia z 
funduszów7 państw-owyeli. Brak 'm ieszkań nie 
daje się zbytn io  odczuwać, gd y ż  nie w szyscy 
uchodźcy pow rócili do da w nych .^ iedzib , p rze­
b yw a ją c  w  innych miastach państwa, gdzie  są 
traktow an i jako  zasługu jący na pomoc i współ­
czucie o fia ry  w o jny, nie za ś .jak  natręe iv(jak  to 
byw ało  gd z ie in d z ie j). CK k tó rzy  pow rócili, sku­
piają się w ocalonych  budynkach, znajdując 
gościnę u krewnych  i obcych współm ieszkań­
ców.

Na utrzym anie dotychczasow ego  charakteru 
wsi k ładzie  się znaczną wragę. Prusy wscho­
dnie są kra jem  przew ażn ie ló lid ćżym , a pa­
nują tam trzy ty p y  w si; litew sk i (w ieś  rozrzu­
cona) —  m azurski (budowa w zdłuż d rog i) i 
niem iecki. R óżnym  jest także s ty l budow li w  
tych trzech typach wsi. Zadaniem  tow arzystw a  
t zw. o c h r o n y  o j c z y z n y  (H eim atschutz) 
jest u trzym anie na, wsiach tych  postaci osiedlania 
i stylu budow y, jak ie  odpow iada ją  charakte­
row i krajobrazu, a w  miastach zachowanie s ty ­
lu h istorycznego. D odać należy, że miasta w 
przew ażnej części pochodzą z czasów  zakonu 
k rzyżack iego .

Kolumny sanitarne.
Los  b iednego uchodźcy, k tó ry  w ró c iw szy  zem i- 

gracy i, zastaje u siebie zg liszcza  i perzynę —  jest 
straszny i poża łow an ia  godny. N a jcza rn ie jszy  pe 
sym izm  i nostalogia pozostaw ia ły  mu choć źdźbło 
nadziei, że m oże nie w szystko w n iw ecz się zapa­
dło, że m oże jeś li nie dobytek , to choć dach cało 
pozostał, a w w iększej części w ypadków  zastaje 
on kom pletną ruinę, w k tóre j z trudem odnajdu je 
samo m iejsce, gd z ie  stał dom jego . M ało  na 
tern. po pow rocie na zw ęg lonych  zgliszczacn  i 
zgo lon ych  polach czyhają na w raca jących  —  
nędza okropna i choroba. Ta  p ierwsza, znana 
im, stała tow arzyszka , ustąpi po pracy ehoc o l­

brzym iej, lecz w dzięcznej, bo u siebie, o tern 
oni w iedzą i nie iękają  się. ale ta druga, U  
wytrąca pług z najtęższych  rąk. pow ala  najod­
porn iejszych i zbratawszy się z pierwszą kosi 
wśród rozbił ków.

W alka z zarazą bardzo trudna, obejm uje 
\t*szystko: połą. m ery . wodę, pow ietrze i w a l­
czyć  z mą trzeba na różne sposoby desyn fek- 

hygieną, szczepieniem , odpow iedm em  od ­
żyw ian iem  się, słowem  tern w szystk iem , czego  
uchodźca, w róc iw szy  „d o  dom u“  nie ma, m ie­
szkając w  row ie, szałasie lub w  dziupli i ży ją c  
naw pói surowym i karto flam i i owocem .

Za iadzm  temu złemu m ają w łaśnie na celu 
pow stałe ii; nas kolum ny sanitarne; pow oła ła  
je  do życ ia  ofiarność prywatna, a pom oc w o j­
skowa u iatw ia spełniać doniosłe zadanie. W  
pobieżnej korespondencyi, przysłanej nam z 
Zapałow a, p ierw szego  etapu dzia ia jąc aj już w  
polu p ierw szej kolum ny, w spom nieliśm y szk i­
cow o o je j zadaniach i organ izacy i, w arto  je- 
unak zając się tern obszern iej, jako  p rzyczyn ­
kiem  do d z ie jów  naszego kraju, w czasie w o jny 
obecnej.

Kolum na sanitarna jest szp ita lem  poiów yro. 
a także rucnomynt przytu łk iem , w iez ie  ze sobą 
w szystko, bo jed zie  do pustki... A  w ięc  ma ze 
soba p row ian ty  dla ludności, urządzenie kom ­
pletne kuchni, tusze do zaw ieszen ia  na d rze­
wach, kuchnie j*olowe, pościel, słowem  w szyst­
ko —  nawet v odę m ineralną, ho m iejscow ycn  
przed odkażen iem  nie można' używać. Jedzie  
leczyć oczyszczać oko licę  i dać Dodaj pierwszą 
pomoc ludności. W skład kolum ny, k tóra  już 
działa nad Banem w chodzą: k ierow n ik  Dr W ła ­
dysław  Bujak, adm inistrator ks. Kudzia , 11 
p ie lęgn iarek  z panną K aro liną  R in g ler na czele 
i kilku, san itaryuszy w o jskow ych , i 'a łv  ten per- 
sonal jest specyaln ie w yszko lony w w alce z e- 
p idem iam i. W śród pań p ie lęgn iarek  znajdują 
się m edyczk i, a w szystk ie  odbyły7 w  K rakow ie  
osobny kurs pod k ier. prof. G od lew sk iego  i 
Nitscha, a nadto pracow ały  ju ż w  tutejszych 
.'Zpiialach epidem icznych

Kolum na ma w sw vm  taborze 10 kon i, dla  
pięęiu fu r jjp row  traiuow ych . a także  i dw ie  ku­
chnie po low e, Ihi nie zawsze można gdzieś zna­
leźć  ognisko np. w- 5tapaiovie b y ły  za ledw ie 
dwa całe kom iny  z  paleniskam i. Ludność zaś 
(uliła S!ę gd z ie  pupadlo. np. jak iś  starzec m ie­
szkał w  beczce.. A k cya  kolum ny ułożona jest 
w ten sposób, że po k rótszym  postoju, dla za­
szczepienia w szystk ich  i p ierw szej pom ocy le ­
karskiej i hlateryalnfej, ca ły  tabor rusza da le j, 
a na miejscu zootaje j e a ia  z  p a d ' metęgnraroL, 
mająca na .w otach  przeznaczony dla siebie ła 
dunek. Jest to kom pletne urządzenie szpitala 
na 10 osółi z nam iotem  i zaprow iantow aniem  
na czas jak iś. Zatrzym u je ona w7 szpualu iiaj- 
c ięże j chorych, reszcie udziela jąc pom ocy, nadto 
szczepi i uczy m iejscow e dziewmzęta p racy sa­
m arytańskiej.

Kolum na saina posuwa się dalej, gubiąc po 
drodze coraz to inną p ielęgn iarkę, po jakim ś 
zaś czasie każda z pań pozostałych, g d y  za ła ­
tw i się z doraźną pom ocą i w yćw ic zy  swe za­
stępczyn ie łą czy  się z kóhim ną. iaąć ,z*iów_na 
inny iiosterunck. W  ten sposób kolumna usiłuje 
przejechać na jw ięce j dotkn ięte  zarazą pow ia­
ty  —  pierwsza w  okolicach  Sanu.

Po zorgan izowaniu  w ten sposób doraźnej 
ponurny. można się spodziewać, że żn iw o zaraz 
się zm niejszy. A  nadto do naw iedzonych  przez 
kolum nę wsi nadsyła kom itet biskupi produ 
k ty  i zapom ogi, g d y  pierwsze się w yczerp ią .

A N T O N I W A Ś K O W S K I

STANCE.
D okoła  czarne, osza la łe m orze 
praw i opow ieść tajem ną i dziką, 
niebo się całe błyskancam i porze, 
w icher za bary po ją ł się z m uzyką 
głęb in , noc ślepia, w7ytrzeszcza  potw orze, 
a grom  za grom em  druzgocącą bryką 
prze jeżdża  m imo i w  tak t w ielorak i 
tną podkowam i spienione rumaki.

G zy z m orzem  bogi osza la ły  razem, 
czy  tam  o nieba zaparte podw o je  
centaury biją cyk lopow ym  głazem  ? . .  . 
T y  Młoda dzisia j św ięcisz serci swoje, 
a noc piorunem , jak  krw aw em  żelazem  
w ali i pierś tw ą rozw iera na dw oje, 
w gląda do wnętrza i eopredzej gaśnie, 
jakby  się c z tg o  tam przelękła właśnie.

B yw ało  —  długo rtw a ły  ciche noce 
obłędnej w iary , dążeń i tęsknoty, 
b yw a ło  —  czasem  przebudzone moce 
brały się w ioseł zastanej roboty, 
a m yśl jak  smutna m ewa zatrzepoce, 
a od zachodu ok rąg  słońca złoty 
d rogę  ei rzucał na rozehw ie je  fali, 
sam jako  rana. co się k rw aw o pali.

Na on czas jakoś o lb rzym ia ły  w iosła 
i oślep gnałaś za p łonącą bryłą , 
i juz ci w  oczach przyszła sława rosła 
i ju ż w  b łęk ity  patrzyłaś ze siłą 
i diuną skały, co sterczy w yn iosła , 
za tobą . . . .  me w iesz, co za tobą by ło

i naw et m yśleć lękałeś się o tern, 
żeby  nie p rzysz ło  ci p łynąć z powrotem .

P rzed  tob ą  z ło ty  gościn iec daleki 
na w ód  szm aragdzie , drogow skazem  m ew y 
lecące tęskn ie do słonecznej spieki, 
i pożar co ci c iek ł na przyodziewki —  
nagle poznałaś w  sobie los kaleki, 
skoro dos ięgną ! i serca i trzew y  
i p rzerażona o serce, że zgorze, 
p rzek leństw o  słońcu rzuciłaś przez morze.

A  g d y  zapazlło, zn ik ła gdzies i d roga  
i nie zdoła łaś p łynąć przez głęb inę, 
na niebie zgas ła  ostatnia pożoga, 
a m orze b y ło  spokojne i sine 
jak  trup —  i g łusza huczała złow roga  . . . .  
rzuciłaś w ios ła  w  rozpaczy  godzinę, 
a gd y  zm artw ia ła  tupiel c ię nie niosła, 
byłaś jak  korab  zb łąkany bez wiosła.

K lą ć  swą przew inę było  już darem no! 
m gław icą  gęstą w k rą g  za su te niebo 
stało się g rob ów  kopu łą taji inną, 
a top iel —  w ie lką  śm iertelną kolebą . . . .  
w taką noc. głuchą zastaną i ciemną 
myśli s ię gub ią  i w  pustkow iu  grzebą, 
nic je  nie w abi i nic nic uwiera, 
ani się lęgn ie z  nich —  a duch zam iera.

G d y b y  choć jak i sk ow yt w  sercu twmjem, 
choć ja k i hol c ię  ułapił za szy ję  
i w y ł  i ją trzy ł c ią g łym  n iepokojem , 
g d y b y  arkana śc iga ły  cię czy je , 
g d y b y  ci p rzysz ło  lecieć za  w yro jem  
p tak ów  do kra ju , kędy zemsta ży je  
i puste serce napo ić  go ryczą  
i moc uśw iadczyć w  sobie buntowniczą !

G dyby  choć jaka  groza  a  n ieszczęście 
zechcia ły  za jrzyć  w  tw e zaspane oczy, 
k rew  zbudzić w żyłach  i zacisnąć pięście 
i z te j ponurej, śm iertelnej zam roczy 
pchnąć cię do w alk i w  k rw i żelaznym  chrzęście, 
zatratem  sercem zg łodn ia ły  pysk sm oczy 
zd ła w ić ! albo i na w rażej m ogile  
śmierć swą w yprzedzić  choć o jedną chw ilę.

Bo jużeś była  w  sw ej m ałości zbrzydła, 
żc się nie chciało p łakać nad tw ą zgubą —  
byłaś jak  w e śnie w idziane straszydła, 
precz w7yrzuconą słom ianą pałubą, 
co jeno w ichrom  podaje swe skrzydła, 
a ptaki źdźb ła  z n iej na wsze strony skubą : 
p od łożyć  ogień , to w  te razy buchnie 
i zgaśnie w7 tob ie jak  w7 zetla łym  próchnie.

N ag le  n ieszczęście zaśm iało się śmiechem 
i w  piersi tw o je  uderzy ła  fa la  —  
więc, jeno m łodą pierś wezbrałaś dechem 
patrząca jako  zw a ły  idą z dala. 
jako  strop pęka i oddaje echem 
i jak  się ca ły  w  piorunach rozpala, 
a n iepojęta radość w  tob ie rosła, 
gdyś w zię ła  przedsię k ierunek bez wiosła.

1 przypom niałaś sen: gra jące  szczęki
0 tarcz kow aną i zbro je  sta iow ą —
1 przypom niałaś ten lam ent i jęk i, 
g d y  ci ńa gumnach pożar pisał słowo 
zniszczenia : rzesze po jm a ły  osęki
i dach p łonący zn iosły  se nad głową., 
że m ało serca truchlejące strachem 
m e pad ły  w  gru zy  pod płonącym  dachem.

B łogosław iona dziś noc w śród b łyskaw ic  
straszna i c iężka  burzą ołow ianą,

z  k rzy żó w  opróchłych i czerepów  łzaw ić 
wstają m ściciele w  godzinę wołaną 
i tysiąc w nieba stal uderza prawne, 
a  g d y  gon itw ą  w ich rów  obłąkaną 
porwane duchy ponad grzm iącą falą 
skrzyd ła  jak  k rw aw e sztandar}7 rozpalą,

to snadź już m iody szał na k rew  łakom i 
z oczym a G orgon, co wężam i sieką, 
rw ie n iew strzym any przez w icher i g rom y 
sąd b oży  ziścić —  już k rew  p łyn ie rzeką 
i niebo pęka, w ali się jak  lotny 
spróchniałych sklepień, a Szatan daleko 
w y lę k ły  zak ry ł swe ob licze blade, 
że k rzyw da  w7oła  na sądy grom adę !

T y  się nie lęka j, że od twoich  skroni 
od lecą  straże szczęśliw ych  an iołow . 
bo je ż li n iebo tw o je  się osłoni 
oćiną ponurą i c iężką  jak  ołów , 
je ż li tam  gdzieś u stóp w  rozdarte j toni 
zobaczysz pustkę zapadłych  kościo łów , 
a św iat tw o j stanie się jak  jedna trumna : 
ży ć  będziesz straszna, nieszczęściem  razumna.

Zaurżą przed  tobą z łych  w y rok ów  sędzię, 
bc huragany serca nie rozchw ycą 
na m eteory  w p rzeb łysk liw ym  pędzie, 
a g d y  nieszczęście ukaże swe lico  
i k ęd yk o lw iek  pójdzipsz. tam cię w szędzie 
k rzyż czekać będzie  —  św ięta  m ęczen n ico : 
ręce pośw iatą  zlane purpurową, 
jak  dw a pioruny w znieś nad sw oją  g łow ą

i zero to  w  one m ie j ! . . .  Szalone m orze 
śp iew aj opow ieść tajen iną i dziką —  
dusza ogniam i i k rw ią  żyw ą  górze, 
w icher za bary po ją ł się z m uzyką

głębin , noc ślepia w ytrzeszcza  potw orze, 
a grom  za grom em  druzgocącą b ryką  
przejeżdża  niebo w  n iewstrzyinanym  pędzie —  
grzm ij, szalej m orze ! co ma być, to będzie !

G rzm ij pieśń tryum fu, bo serdeczne syny 
zbudziły  w  sobie dzisia k rzyw d  m ściciela 
i rozgrzesza ją  najcięższe D rzew iny 
śród o fia r w iela i poku ty  w iela, 
w ichrem  się zn iosły  z nad trup iej g łęb iny, 
z ciszy, co ino snami rozaniela —  

już krw ią  serc swych i dusz swoich bu izą 
życ ie  a sławę —  n ieśm iertelność w różą.

Bóg błyskańcam i ju z na niebie sinem 
spisuje tob ie w y rok  i orędzie —  
każda k rw i kropla stanie się rubinem 
w  koronie tw o je j i palić się będzie, 
n każde serce —  przeczystym  bursztynem , 
a Iza —  strąconą gw iazdą , co osiędzie 
w7 że leźcu  rdzawem  św ię tego  m ieczyska, 
co śród p iorunów  sam ja k  piorun łyska.

Gościńcem , k tó ry  w  turkusowej ta li 
ju tro, po burzy w  pólzam glone rano 
słońce w yp a trzy  i złotem  rozpali, 
p o w r ó c is z . . .  m ew y  gerlandą tóżan^ 
przed tobą będą le c ia ły  z oddab, 
a w szystk ie  dusze w  pok łon ie przystani 
i czekaó będą na tę n iepojętą  
godzin ę cuau —  na ju trze jsze św ięto  —
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K ażda z pań p ie lęgn iarek  zostając w jak ie jś  
m iejscow ości urządza tam nie ty lk o  szpital, lecz 
poniekąd schronisko np. we wsiach, gd z ie  wo­
da jest skażona, ca ły  dzień szpita l w yd a je  lu­
dności herbatę słodzoną, dla uniknięcia now ych  
in fekcy j. N ad to  za in ic ja ty w ą  pnv Epstein. 
k tóra ca ły  pęrsoual żeński kolum ny zorgan izo ­
wała. zak łada ją  panie wszędzie m iejscowe 
zw iązk i T ow . św. W in cen tego  a Pau lo i kształcą 
p ielęgn iark i, by ludność m ogła  sobie późn iej 
sarna dać radę.

Szczep ien ie ochronne odbyw a  się m asowo, 
szczepi się przeciw  tyfusow i, cho le ize , a g d y  po­
trzeba t innym strasznym gościom  nieszczęśli­
wych sadyb.

Praca lekarska dok torów , obciążona poczę- 
ści przez sprawny persona! jest. jednak o lb rzy ­
mia, a lbow iem  należy do niej n iety lko  walka 
z epidem iam i, a le też w szystk ie inne wy[>adki. 
tak liczne, a  różne, jak  rany od postrza łów  w y ­
padkow ych  z pow odu  znalezionych  naboi, ró ­
żne choroby, jak ich  rozw o jow i sp rzy ja ją  tak 
okropne warunki e g zy s ten c ji etc., a  wreszcie, 
d esyn fekeya  m ie jscow y^  i studzien, dom ów  i 
ubrań.

Trzeba  podnieść, że stosunek biednej ludno­
ści do kolum ny u joży ł się cni razu juk najlep iej, 
cechują g o  zaufanie i posłuszeństwo po lece­
niom. o k tórych  użyteczności nie wątpią. Do 
szpitali zg łasza  się w ie lka  ilość ludzi, tak, że 
one z kon ieczności szczupłe, nie mogą w szyst­
kich pom ieścić, lżejsze w ypadk i loku je się 

gdzieś w  separowanym  domu, nb. o ile stan wsi 
na to pozw ala . Zb liża jąca  się jesień odsuwa od 
nas zm orę cholery, zaczyna ją  natom iast g ra ­
sować dysen tetya , tyfus, szkarlatyna, np. w 
Zapałow ie znalazła kolumna 80 w ypadków  t\r- 
fusu.

Obecnie kolumna zostaw iw szy  w  Zapałow ie 
jeden  ze swych  szpitali, ruszyła do S tarego 
Ś iola, gd zie  zna lazła  znośniejsze warunki roz lo ­
kowania się, dom y bow iem  nie są spalone i po 

odkażen iu  można je  użyć. Ze S tarego  Sioła udała 
się kolumna do O leszyc —  w ogó le  szlak je j 
idzie na razie pow iatem  C ieszanowskim . Pow ia t 
ten bow iem  wprost strasznie się pod w zględem  
sanitarnym  przedstaw ia i nie odw ied zon y  przez 
kolumnę m ógłby  być ogniskiem  zaraz dla sze­
rokich okolic.

N iebaw em  w yruszy z K rakow a pod k ierun­
kiem  Dra M ażylisa  druga kolumna, k ieru jąc się 
do okolic N iska i Tarnobrzega . Przed  w yru ­
szeniem  kolum ny w yjeżdża  w te strony ich 
g łów n y  organ izator prof. <Jodlewski, w y ty c za ­
jąc je j teren działań na podstaw ie zbadania 
naocznego. W yd a tk i połączone z w yek w ip ow a ­
niem i ak cyą  kolum n są dość znaczne, urządze­
nie bow iem  jednej, bez w yd a tk ów  bieżących 
dochodzi 100.000 K . to  też oprócz hojnej ofiary' 
K sięcia  Biskupa Sapiechy, op iera ją  się one o 
pomoc K . B. K. i liczą na obiecaną pomoc Na­
m iestnictwa.

Na razie znaczną usługę oddała kolumnie 
p ierw szej w ojskow ość, da jąc kuchnie polo we, 
nam ioty, nosze dla chorych, koce i sienniki. 0 - 
prócz tych kolumn w y n isza w łącznej z niemi 
działa lności dw ie grupy pań m edyczek  w po­
w ia ty  g rybow sk i i gorlick i, specyaln ie dla 
szczepień an tiep idem icznyeh  i porad o charak­
terze am bu latoryjnym . A k eya  ta równorzędna 
z kolumnami m ogła p rzy jść  do skutku d zięk i o- 
fiarności prof Bujw ida, k tó ry  kolumnom o fia ­
row ał o lbrzym ią  ilość szczepionek.

Taka  jest akcya  ratunkowa naszego społe­
czeństwa w okręgach mogił i zarazy, p ow o ła ły  
ją do życia  ofiarność i dobra wola jednostek—  
oby uw ieńczył ją  pom yślny rezultat. S. Now .

Na kamiennych potach
Nad Soczą, pod koniec, sierpnia.

P ew n ego  popłudniu poczęło ponownie wrzeć 
pod p rzyczó łk iem  T  o l m i u u.

Postanow iliśm y wybrać się tam, ab y  się 
p rzy jrzeć  w alce a rty le ry jsk ie j. A le tuż przed 
wym arszem  naszym  zjaw ił się o ficer i podał,

„Uchodźcy44.
O kazu je się, że na jw iększym i poetam i b y ­

wają dyp lom aci. K ied y  zasied li ongi w H adze 
w k rąg  z ie lonego  stołu, by now ożytne j wojnie 
zakreślić  ramy niewzruszone, s tw orzy li, nie 
w rym y w praw dzie, leeż w paragra fy  zdobną, 
id y llę  poetyczną: w ojna u jęta być  m iała w ści­
słe norm y i karby prawne, toczyć  się m iała 
wedle d rob iazgow o  zestaw ionych  praw ideł w y ­
łączn ie m iędzy w ojskam i odzianeuii w  mun­
dury, budząc swą grozą , ponurą, lecz  zajm u­
jącą, zaciekaw ien ie ludności cyw iln e j, która 
tym  zapasom  przyg lądać się miała ostrożnie, 
lecz spokojn ie, bo bez na jm n iejszego szwanku 
na zdrow iu  i piieniu! R zeczyw is tość  kłam  za­
dała m arzeniom  poetów  w pióropuszach i fra ­
kach, złotem  haftow anych . Marzenia ich ok a ­
za ły  się już nie mrzonką, lecz  w ręcz bzdurą. 
Bzdurą zasadniczą. Jeśli w śród  w o jn y  m ilczą 
Muzy. to Them ida chow a się w  mysią dziurę.

W ięc  gd y  w o jna  za w y ła  po Europie swym  
ryk iem  przeraźliw ym , ludzie nie uchwały kon- 
ferencyi w  Hadze brali do rąk. ale — nogi za 
pas! Jak  za ..dobrych ", tatarskich  czasów, 
przodem  przed w kraeza jąeem i arm iam i szedł 
popłoch, a za niem i [w żo ga  i pomór. I  okazało 
się. że w now ożytnej w ojn ie  hasłem ludności 
cyw iln e j jest nie „H a g a " ,  lecz po staremu: 
„d ra ła " !

Przed grozą  w o jn y  uciekali B e lgow ie , ucie­
ka li i G a licyan ie. U ciek li (.chwała B ogu !) nie 
w szyscy. Bo by li i tacy , co uciekać nie m ogli, 
i tacy, co nie chcieli. C i w  m iarę tego, w ja ­
kiem napięciu w ojna dotknęła  ich siedzib, prze­
konali się, albo: że dyabeł nie tak i straszny, 
jaik go  malują, a lbo: że jeszcze straszn iejszy, 
a le ja k  się k to  uweźm ie, to  p rzetrzym a w szyst­
ko. choćby na zgliszczach  domu. choćby  w  sza­
łasie w  lesie, choćby w jam ie podziem nej. Ci, 
e zy  z rezygn acy i, c zy  z uporu, zachow ali spo­
kój i ich pytać  należy, jak  w yg ląd a  [topłoch. 
Ci, nim jeszcze wojua za jrza ła  im w oczy , m ieli 
w idow isko  n iebyw ale.

Zrazu frunęły p tzw fw n ' ja skó łk i najlotn iej- 
sze i na jw rażliw sze  na zm iany .aury. Jeszcze 
cisza panow ała w pow ietrzu , a już ku d w or­

ze od pó l god z in y  utrzym ują W łosi w  tern 
miejscu n a jgw a łtow n ie jszy  ogień  i że na leżj' 
zm ienić plan. S tosow nie do tego  obieram y in­
ną drogę, zanim jednak w szystko  będzie do 
drog i g o tow e  rozsiadam y się w nam iocie, a po­
rucznik, który nas ma prow adzić  opow iada.

Był on ju ż na teren ie wschodnim, w idział 
w iele i obecnie porównać m oże sposoby w a lk i 
tam a tutaj. „P rzedew szystk iem  —  powiada 
zdolność przystosow ania  się naszego żołnierza 
jest wprost bajeczną C zy  w id zic ie  tutaj gdzie  
deski, nakrycia z papyV N ie, tutaj, w szędzie 
ty lk o  g r a n i t .  Z kam ieni budują nasi ludzie 
sw oje zam eczki, bastyony, schroniska. A lbo  
je  ekrazytem  żłobią, a lbo na sposób p ierw o­
tnych ludzi układają cios na ciosie i tak  się 
wśród kam ienia m ieszczą, jak  ongiś cz łow iek  
jask in iow y. Go tym  ludziom  naszym  tak św ie­
tnie idzie na rękę to okoliczność, że mamy 
tutaj doskonałe drogi. Deszcze padają tutaj 
nieustannie, a czy  znać je  na naszych drogach? 
..W/pinanie się po górach wobec tego  jest za ­
bawą. W o lim y je, mimo trudów, niż to p rze ­
dzieranie się przez p iachy i błota rosyjsk ie. 
A  czy  k to  m yślał k ied y  o tein. że po załomach 
skalnych może się posuwać linia t jra lie rsk a?  
W  krainie lodu i śniegu? A  przecież tak sit; 
d zie je . D ziała? C zy jest szczyt, na k tó m n b y  
ich nie by ło?  Jeżeli nie można inaczej, to się 
je  w indą w yciąga . W yprow adzam y je  na sta­
now iska tak  w ysoko położono, że w yda je  się 
to wprost nieprawdo|HHlobnem. Jak znakom i­
cie m niem y je tutaj w  kamieniu osadzać, jak  
celnie wobec tego  b iją !

A le  ton kam ień skalny czyn i nam także 
szkody. 0,<1 pocisku d zia łow ego  rozpada się 
skała w odłam ki, rozprysku jąc sie na w ie lk ie j 
przestrzeni. Musimy się strzedz. Z czasem  nau­
czy liśm y się tego. a m ianow icie każdy żołn ierz 
nosi z soóą jakby  tarczę, p r ó ż n y  w  o r e k. 
T u ta j wszędzie ła tw o  o szuter. Żołn ierz na sta­
nowisku w ypełn ia  sobie sw ój w orek  szutrem 
i tak  się chroni przed pryskającą skałą. No. 
a l j  czas w d ro gę ".

Sam ochody niosą nas po doskonałej drodze, 
posuwając się um iejętnie, raz w oln iej, raz szyb ­
ciej, zależn ie od tego, czy  prze jeżdżam y przez 
m iejsce odsłonięte, gd zie  w  danej chw ili paść 
może pocisk n ieprzy jacie lsk i, c zy  też przesia­
nia nas góra. Bo po obu stronach le j d io g i to ­
czy  się w ojna: spokojn ie nikt tędy  nie prze­
chodzi.

K ilka  kroków w bok z d rog i, a obraz się 
zm ienia. Tam  wre obozow e życie , dym ią ku­
źnie, buduje się zapory druciane, te koronki 
zwane „h iszpańską ja zd ą ", u jeżdża się konie, 
napraw ia w o zy  i rzem ienie. Ponad tern rojnem 
życiem  grzm ią  działa.

Charakter w m  w  te j krainie kam ienia jest 
oczyw iśc ie  w ioski. Małe balkony, logg ie , w sze­
laka nieregularnosć linii, to zresztą  powoduje 
urw isty teren skalny. N iek tóre  doinki rozbite 
pociskam i, inne stoją pustką, żołn ierz obrony 
k ia jo w e j odbyw a tu i ów dzie  straż.

Jesień ; zam iera zieleń , przeziera czerw ień.
Tam  na załom ie u szczytu  ważna p lacówka. 

M ieszkają tam o ficerzy , wśród nich jenerał, a 
całość ich obozu w yg ląda , jak  fantastyczna osa­
da p ierw otnych  ludzi. W śród  załom ów , k ry jó ­
wek. sztucznych baszt, drzem ią ukryte działa. 
D aw niej usiłował się tutaj podsunąć n ieprzy­
jaciół, ale przepędzony —  przestał n iepokoić. 
Ż y je  się w tych grotach  znośnie, a le brak w sze l­
k iego  urządzenia. W  G a licy i w ziąć można z o- 
puszezonego domu stół c zy  krzesło i jes t; tutaj 
inaczej, czego  się na gó rę  nie wyniesie, tego  się 
nie ina.

Na w ysta jące j skale wznosi się ku górze  
krzyż. O czyw iśc ie  w  ziem i go  um ieścić nie mo­
żna było, bo tutaj ziem i niema. W ięc  ustaw iony 
jest wśród g ła zów  i znaczy grób  p ięciu  a rty le - 
rzys iów . G rób ekrazytem  w  skale w yd a rty , bo 
kam ienna ta kraina nawet synów  swych przy jąć 
nie chce. T rzeba  ją  siłą drążyć, aby w7 niej do 
snu w iecznego  spocząć.

■ 'g ie ii n iep rzy jacie lsk i poczyna się wzm agać. 
G dalszej je źd z ie  ani m owy. Zaw racam y. (f.)

com c iągnęły  dorożk i i pow ozy, a z ich okien 
w yg ląd a ły  tw arze dobrotliw e i rzuca ły  prze­
chodniom  słowa uspokojenia: „N ie  bójcie się! 
N ic  nie grozi. M y n iestety zostać nie m ożem y". 
Potem  do pow ozów  p rzy łą czy ły  się w ózk i i ta- 
ra ta jk i rozm aite, a naw oływ an ia  do zachow a­
nia spokoju  staw a ły  się coraz częstsze: n iek tó­
rzy m ów ili o spokoju  bardzo mądrze, c icha­
czem  pakując manatki. Potem  na w szystk ich  
drogach  ukazały się d ługie  szereg i bryk  pako­
wnych, a g d y  tabory  w o jskow e za ję ły  gośc iń ­
ce, po na jod leg le jszych  zakątkach w szystk ie 
d rog i boczne za ro iły  się od w ozów  i w ózków , 
w ypełn ionych  ludnością zbiedzoną i w ylęk łą , 
uwożąćą tobo łk i i okruchy dobytku. W szczął 
się popłoch. Po kraju gruchnął ok rzyk : „S tra ­
szna nawała idzie! U c iek a jc ie !"  1 uciekli. Ucie­
ka li i ludzie, co  uciekać musieli, i tacy , co  zo ­
stać m og li; i ci. co ro zw a ży li w szystko, nim 
z bólem  rozstali się z o jczyzną, i ci, co nie 
m yśleli o tuczem, byle drapnąć; uciekali i od ­
ważni i tchórze; jedn i um ykali naoślep, co sił 
stało, inni przed od leg łym  pom rukiem  arm at 
ustępowali zwolna, niechętnie, oc iąga jąc się, 
tygodn iam i nieraz koczu jąc po polach i lasach. 
A ż  wreszcie sama W ojna  przem ów iła  rozkazu­
jąco ;

I w te d j i na R  i n g  s t r a n . s e  uroczej, 
i w Choceniu ponurym zaroiło  się od g a lic y j­
skich  uchodźców ".

*

W ojna , co w szystk ich  uboży, bogac i mis 
w  w yrazy  nowe. N ow y  w yraz  zaspokaja zaw ­
sze potrzebę nową. Jeśli ku ją je P o la cy , po ­
trzeba jest snać piekąca. Na oddawania w sze l­
kich pojęć i odcien i P o la cy  mają bow iem  na­
rzędzie  przepyszne: ję zyk  stary, w yrob iony, 
b oga ty , g ię tk i i zw ię z ły ; ję z y k  jasny, w yra ­
zisty  i ścisły. I bdaj, c zy  czasem  w y ra zy  nowe 
nie pow sta ją  w łaśnie na to, b y  zam azać zb y ­
tnią w yrazistość daw nych , przyćm ić ich ja ­
sność i zagm atw ać ścisłość.

U c h o d ź c ó w  nie zna nasza m owa dawna. 
Zna jen o  w y g n a ń c ó w  i z b i e g ó w .  B ył 
też ong i u c i e k a c z ,  przem ien iony w  u- 
c i e k i n i e r a , g d y  trzeba b jdo znaleźć do 
koąyniera rym  w zga rd liw y . Św ieżo  okaza ła  się 
potrzeba stworzen ia u c h o d ź c y ,  bodaj c zy

W  sprawił iM iitorjum .
Jedną z zasadniczych spraw, jak ie  w yn iknąć 

muszą w -zas ii' rekon w a lescen c ji gospodar­
czej, jest sprawa m ora to ij uui w  naszym kraju. 
Z chw ilą jak  kończy się termin p ro longaty  mo- 
ratoryum , dreszczem  przejm uje m yśl każdego  
p rzem ysłow ca, kupca, rękodzieln ika i w łaści­
ciela realności, że zułiża się term in w ypłat, 
k tórym  podołać nie jest w stanie, a zmora rui­
ny odbiera im chęć dc pracy i ratunku resztek 
mienia.

W yludn ien ie  m iasta spowodowane przez 
wojnę, przym usową i dobrow olną ew akuacyę. 
zam knięcie miasta jako  tw ierd zy , a tem sa­
mem ogran iczen ie dow ozu  i w yw ozu  tow arów , 
jak  rów nież produkcyi, musiało w yw ołać  w a­
runki odrębne jak  w  innych miastach monar­
chii. Musiało podkopać przem ysł, handel i rę­
kodzie ło . a tem samem wnieść zadatek ruiny, 
k tóra  rozszerza sie także p rzez brak rąk do pra­
cy i pobór k ierow n ików  zak ładów . W  sprawie 
u ioratoryum . poza Izbą handlową, pow inny się 
w ypow ied z ieć  najrozm aitsze s fery, aby  stw o­
rzyć niateryał in form acyjny, w szerszeni zakre­
sie. ..G azeta  W ieczo rn a " zam ieściła  g łosy  sfer 
przem ysłow ych  lw ow skich , k tóre poniżej ejdu- 
jem y w nadziei, że K ra k ów  także w yp ow ie  się 
w  tej aktualnej spraw ie na co odda jem y gościn ­
ne łam y naszego pisma.

W iceprezyden t lwrowskiej Izby handlowej p. 
Lu dw ik  W i n i  a r z. zab ierając g łos w  tej an­
k iec ie  pisze m iędzy innemi:

„M orntoryum  winno być utrzym ane nadal 
w  całej pełni i to m ożliw ie jak  najdłużej, a 
w  każdym  razie przynajm niej do końca b ie­
żącego roku. Postu lat ten odnosiłby się do 
wschodniej części G a lic ji,  będącej jeszcze 

obecnie bezpośrednim , w zględn ie pośrednim 
terenem  o p e ra c ji w o jen iy c li. Dalsze u t r z y - ' 
manie pełnego inoratoryum  należałoby tuk 
w intersie w ierzyc ie li jak  i d łużn ików , a sko- 
ro p rzy jd z ie  pora na ogran iczen ie morato- 
rymn, to  w innoby ono przew id j-wać n a jła g o - , 
dn iejsze spłaty, n ieprzekraczająee zw łaszcza 
z początku 5 proc. Tw ierdzen ie, że jednost­
ki p o rob iły  dobre in teresy w czasie in w a z ji 
i p rzysz łj' w posiadanie w iększej go tów k i, 
nie m oże b jTć brane w rachubę. g d jrż podo- 
dne jednostk i w  dobrze zrozum iałym  intere­
sie z przedłużenia inoratoryum  korzystać nie 
będą. Natom iast tysiączne rzesze kupców7, 
a zw łaszcza przem ysłow ców  i rękodzie ln ików , 
są, —  jak  to notoryczn ie  w iadom o —  zru jno­
wanie wskutek zastoju i d ew a s ta c ji, a bardzo 
d łu g iego  czasu potrzeba będzie. ab jr nasi kup­
cy i p rzem ysłow cy doprow adzili swe w ar­
sztaty do daw nego stanu".

Poseł dr A leks. L  i s i e w i o z wspomniał 
o akey i K o ła  Po lsk iego  w tej spraw ie:

„D e le ga eya  K oła  Polsk iego, w skład której 
i ja  wchodziłem . wróciła szefow i sokoyi w7 
m inisterstw ie si.iw ied liw ości Schauerow i u- 
w agę na konieczność traktow ania G a lic ji  pod 
w zg lędem  inoratoryum  na zupełnie odrę­
bnych Wii: tikach. K ied y  ten wskazał na na­
cisk różnych czynn ików , dom agających  się 
częściow ego zniesienia w G a licy i inoratoryum . 
a to z uwagi na okoliczność, iż n iek tó ie  po­
w ia ty  w zg lędn ie  ga łęz ie  przem ysłu m iały 
w ie lk ie  zarobki i mogą wskutek tego  płacić 
swe długi, zaprotestow aliśm y bardzo ener­
g iczn ie , zaznaczając, i i  kraj należy trak to­
wać jako  całość i że rozm iar klęsk jest tego  
rodzaju, iż zachodzi ścisły zw iązek  w poło­
żeniu gospodarczem  w  całej G a lic y i"

rękodzieła, k tórego  jest przedstaw icielem  w I-
zbie rękodzie ln icze j:
rękodzieln iczej:

„R ęk od z ie ło  opiera się przeważnie na k re­
dycie , pobieranym  bądź w go tów ce, bądź w 
niateryaiach, a z powodu zupełnego zastoju 
w produkcyi, zw łaszcza u czasie in w a z ji, 
rękodzie ln icy  nie m ogliby  bezwarunkowo 
uiścić się ze swych zobow iązań. Jeżeli w e­

nie po to, by w styd liw ie  osłonił różnicę m ię­
d zy  w y  g  n a ń c e ni a z b i e g7 i e m, nie bu­
dząc tak odm iennych wspomnień e m i g r a -  
c y  i Ina którą też miana sw o jsk iego  nie stało).

U c h o cl ź c a urodzi! się w pociągu, a za ­
kw itł na obczyźn ie, skąd ją l zdobyw ać sobie 
prawo obyw ate ls tw a  przebojem . I b y łby  może 
zapuścił korzen ie w ieczysto , gd yb y  nie p rzy ­
padek drobny: orzeczen ie Trybunału  n a jw yż­
szego  w spraw ie czynszów . A  by ła  już pora. 
by  się to orzeczen ie ukazało i w yjaśn iło  sto­
sunki prawne i —  ludziom w g łow ach . Pan o­
w ało  bow iem  zam ieszanie pojęć dziwne. O cze­
kując tego  orzeczen ia, przebąkiwano, że u- 
w zg lędn i ono n iety lko  położen ie przym usowe 
wysiedleńców7, a le w szystk im  „u chodźcom " 
w7 czambuł przyzna prawo do tchórzostwa bez­
w zględne, nawet w ręcz za nie prem ię bodaj 
kosztem  tych, co pozostali z d rożyzną  i c ięża ­
rami, a bez docłiodów . Dobrze im  tak ! czeinu 
nie pojechali po prostu na R i n g i ?  „ T o  dar­
mo —  m awiano —  mam słabe nerw j- (tak  zw ie 
się dziś tchórzostw o ), pozostać w  kraju  nie 
m ogłem , a w y jechaw szy  do W iedn ia , tam p ła­
cić muszę czynsz, nie tu ta j". W łaścic ie l domu 
u tysk iw ał: „M n ie  uie stać na słabe nerw y, 
skoro pan czm ycha za m oje pien iądze; mnie 
jen o  p ozosta ły  ra ty  i podatki bez czyn szów ". 
Spór ten ja ło w y  rozstrzygną ł Trybunał, uw al­
n iając od n iem iłego obow iązku  płacenia k o ­
m ornego tego  ty lk o , k to  z powodu n iebezp ie­
czeństwa wkroczen ia  n ieprzy jacie la , albo za ­
rządzenia w ładzy, ni u s i a ł  opuścić m ieszka­
nie. A  w ięc sam strach nie w ystarcza, trzeba 
dwu rzeczy : n iebezpieczeństwa lub „ew a k u a ­
c j i "  i musu rzeczyw is tego . „U eh d źcą " b jć  nie 
w ystarcza : sędziow ie rozróżn iać mają m iędzy 
tym i, k tó r jc h  wojna w ypędziła , a tym i, co 
uciek li sami, by zam iast je j  p rzykrości m ieć 
spokój i zabawę, a le na koszt w łasny; m iędzy 
tym i, co z musu poszli na dolę n iepewną, n ie­
raz nędzę, a tym i, co ńszczędnóści na czyn ­
szach i innych zobow iązaniach, lub pensye z do­
datkam i przejadać pojechali bezpieczn ie j  m i­
le: —  wnikać słowem  w treść w yrazu  u c h o- 
d ź c a , w ygodn ie  dwuznaczną, by ca łą  w zg lę ­
dność okazać w ygnańcom , a surowość zb ie­
gom .

B iedni sędziow ie ! Bo to rzecz nie tak łatwa, 
jak  w  trzodzie odróżn ić ow ce od baranów.

źmie się pod, uw agę specyaln ie lw ow sk ie sto­
sunki, to  rzem iosło za leży  przeważnie od prze­
mysłu budow lanego, k tóry  jest zupełnie uie- 
czyn n y i nie m oże wskutek tego  spłacić rę­
kodzie ln ików . Co się tyc zy  innych ga łęz i rę­
kodzieła , a to odzieżow ego , to  przeważna 
część k lien te li bądź w yjecha ła , bądź bawi na 
wojnie Zanim przystąpi się do ogran iczen ia 
rozciąg łości obecnie obow iązu jącego  mora- 

to iyum , należałoby przyspożyć rękodziełu  
pracę i temsainem możność zarobkowania, 
aby się m ogło  czegoś dorobić na spłatę zo­
bow iązań ".

P ow yższe  uwagi, odnoszące się w  części do 
stosunków  lwowskich, mogą m ieć zastosowa­
nie i u nas, sądzim y więc, że nasi dzia łacze w 
tej dziedzin ie zajm ą się tą ważną sprawą, dla 
k tóre j om awiania chętnie nasze szpalty  o tw ie­
ramy.

Wolność morza.
I N iem cy także w ys tąp iły  w  obecnej w ojn ie  

z hasłem wolności. N ie jest to wolność w  tem 
znaczeniu, w jak iem  przed stu la ty  N iem cy nar 
zw a ły  sw oje  w a ik i p rzeciw  N apoleonow i „w a l­
kami w oh iośc iow e iiii", lecz jest to w o l n o ś ć  
m o r z a. G dy  A n g lia  wm ięszała się do k on fli­
ktu św ia tow ego , w iadom e było  z gó ry , że w 
tym  olbrzym im  boju m ocarstw  europejskich w y ­
zyska bezw zględn ie własne stanow isko na mo­
rzu i będzie się starała uczynić zadość nie zw y ­
czajom  i zasadom prawa m iędzynarodow ego, 
lecz życzen iom  tych  swoich warstw  w p lyw o- 
■wych, k tóre już na długo przed wybuchem 
w o jn y  g ło s iły  w alkę z przem ysłow o - handlową 
potęgą  N iem iec. T y lk o  dla zachowania pozoru 
ośw iadczy ł z początku  rząd angielsk i, że na 
równi z innem i państwam i wojując-emi zacho­
w yw ać  będzie zasady praw a m iędzynarodo­
w ego, na k tóre  się zgodziła  k on fe ren c ja  lon­
dyńska z r. 1908. W net potem  z ja w iły  się p ier­
w sze sp isy p rzedm iotów  kontrabandy, św iad­
czące o tem, że A n g lia  p oczy tyw ać  będzie za 
kontrabandę n iety lko  to, co jako  taką og łoszo ­
no w ów czas w  Londyn ie , alo w ogó le  w szystko, 
co będzie dla n iej n iew ygodne. D alszy, bardzo 
w ażn y  k rok  w  tym  kierunku zrobiła w t e d j , gd y  
za kontrabandę uznała a rtyku ły  żyw ności, mo­
tyw u jąc  to upaństwow ieniem  zboża w  Niem czech, 

nie pozw ala jącem  na odróżn ien ie potrzeb  arm ii 
od potrzeb obyw ate lstw a  c jw iin e g o .. K ied y  
zaś na to  w  N iem czech  odpow iedziano zaga je ­
niem akcy i łod zi nurkowych, A nglia  i F raneya  
w yd a ły  zarządzen ie, k tóre  wprost oba liło  do­
tychczasow e zasady prawa m iędzynarodow ego  i 
zabron iły  państwom  neutralnym  w sze lk iego  
w ogó le  handlu z państwem  niem ieckieni.

P rzec iw  takiem u postępowaniu N iem cy  od 
sam ego początku w ystępu ją  z hasłem wolności 
morza. W  obszernie juzem znaczeniu god z i ono 
w św iatow e w ładztw o  A n g lii, w  sciślejszeni a- 
toli ma na celu ty lk o  zmuszenie je j do trzym a­
nia się daw n iejszych  metod w ojny m o:sk iej, do­
tyczących  b lokady i kontrabandy. A  m ianow i­
cie N iem cy żądają, aby  A n g lia  pozostaw iała w 
spokoju te ok rę tj' neutralne, k tóre  płyną nie de 
s tre fy  w ojennej, lecz do portów  neutralnych i 
stąd dop iero  obcą w yp raw ić  sw ój ładunek do 
N iem iec, jako  też aby za kontrabandę uważała 
ty lk o  to, co za zgodą N iem iec uchwaliła konfe- 
iou e jra londyńska.

T o  jest od początku  jeden  z g łów nych  celów , 
do k tórych  ma doprow adzić  N iem cy w ojna o- 
becna.

W szelako podczas w o jn y  program y i cele, 
g łoszone przed je j rozpoczęciem  i zaraz po niem, 
doznały  n iebawem  wszędzie pewnych im odyfi- 
k acy j. Na uśmiercenie m iędzjm arodow ej soli­
darności p ro letaryatu  w ysta rczy ł jeden dzień. 
Hasło wolności m orza w yd aw a ło  się trwalszem , 
bo popiera je  nie ty lk o  w iedza  prawna, lecz ta­
kże w ażny w zg ląd  na handel niem iecki. Mimo 

T o  i ono także nie uniknęło k ry tyk i, podejm o­
w a n e j ze stanow iska now ych  stosunków, k tóre 
w ytw arza  wojna. O to w  berlińskim  „T a g u "  Dr

W yra z  „u ch od źca " pokryw a n iety lko  w ygn ań ­
ców  i zb iegów , lecz i w szystk ie  odm iany po 
średnie. Na jednym  krańcu stoi w ygnan iec 
m im ow olny, w yrw an y mocą, godzien  opieki 
stokroć w iększej niż ta, k tórej zaznał: na krań­
cu drugim  —  zb ieg  lekk iego  ducha, a p łoch li­
w ego  serca, co umknął, by ży ć  bez lęku  i tro ­
ski. A le  pośrodku jest w ie lka  masa „ucho­
d źców ", chylących  się n ieznacznie w stronę 
tego, to ow ego  typu : ani w yraźn ie w ygn ań ­
ców  n ieszczęśliw ych , ani też zb iegów  o c zyw i­
stych. Bo u przew ażnej części tych, co  z oba­
wą i troską opuszczali ogn iska dom owe, roz­
g ry w a ły  się w ew nętrzne dram aty w strząsa­
jące. T ys ią ce  ludzi zad aw a ły  sobie w sercu i su­
mieniu pytan ie: „G zy  mani pozostać? c zy  w i­
nieniem w yjechać?  gd z ie  mój obow iązek , jako 
syna ziem i, a ojca rod z in y? " I sądź tu tak ie ­
go, c zy  w y jechać musiał? w n ijdź we w szyst­
k ie pobudki m a ją tkow e i rodzinne, co tak mu 
czyn ić  nakaza ły , nie inaczej. G zy, g d y b y  cię 
był zapyta ł, b y lb jrś śmiał mu pow iedzieć : po­
zostań! A  jak  z drugiej strony od czynszu od­
sądzić w łaściciela , co, gd y  tam ci, nie plącąc 
w y jech a li, pozostał, bo bez grosza zostać mu­
siał?

Biedni sędziow ie ! Trudne będą mieli zada­
nie i łanianie g ło w y  ciężk ie, a le pożyteczne. 
M niejsza o czynsze. I  na jspraw ied liw szym  w y ­
rokiem  nie usunie się klęski, k tórą  naw iedziła  
wszystkich . B yle  je j ciężar ro z ło żyć  po słu­
szności. I  to spełnią sądy. A le  nad treścią dw u ­
znacznego w yrazu  „u ch od źca " śladem  sędziów  
m yśleć m oże poczną i inni. A  to nie będzie 
bez pożytku .

Obecnie, g d y  m ija już pora, k ied y  „ca ła  Ga- 
lic y a "  baw iła w  W iedn iu  uroczym , lub Choce­
niu ponurym , nie zaw adzi, by sami „u ch od źcy " 
podum ali czasem  nad tem  określeniem , zbyt 
ogó ln ikow o  zbiorowem . Zyskam y na tem  w szy ­
scy. W szak  słyszeliśm y już nieraz, jak pow ra­
ca jący  w ita li się z tubylcam i z  przekąsem : 
„W iem y , w iem y: w yśc ie  tu sami boh a terow ie !" 
Ci znów  urągali: „ T y lk o  nie pozu jcie na o fia ry  
w ygn an e !" Jeszcze trochę, a now y rozłam go- 
to w j7! P ew n e rozdrażn ien ie w yw o ła ły  już da­
w n ie j g łos j7 lekcew ażące, dolatu jące nas z W ie ­
dnia: „ W y  tam w  kra ju  nie macie po jęc ia  
o m yśli po lityczne j w y ż s z e j !"  M aw iano czasem

Dronkc jest zdania, że b y łoby  to. wprost k ró­
tkowzrocznością, gd y b y  N iem cy i teraz jeszcze 
p od trzym yw a ły  wspom niane w yże j żądania, do­
tyczące  uregu low ania  b lokady, kontrabandy i 
żeg lu g i neutralnej i uw.Tżaly je za g łów n e cele 
now oczesnego rozw oju  prawa.

„J e ż e li p rzy jm iem y za pewnik —  m ów i Dr 
D ronkc —  że w obecnej w o jn ie  na lądzie od ­
niesiem y takie zw ycięstw o. iż na dziesiątk i lar 
zabezp ieczym y się p rzeciw  naszym  sąsiadom na 
lew o i prawo, to po w o jn ie  naszym  dalszym  ce­
lem  musi być złam anie m orskiej hegem onii an­
g ie lsk ie j. tj. w ystaw ien ie  tak  silnej flo ty , jak ą  
posiada Anglia . W  tej samej chw ili jednak, g d y  
już taką flo tę  m ieć będziem y, z a s a d y 7 ni­
szczenia handlu n ieprzy jac ie lsk iego , k tórych  
obecnie broni Anglia , będą naszą najlepszą, 
bronią, g d y ż  um ożliw ią nam w yg łod zen ie  tego 
pa ii swa. Naszeni tedy, dobrze pojętem  usiłowa­
niem nic może być w  te j chw ili znoszenie zasad, 
k lorem i się teraz A n g lia  rządzi. M ożem y za po­
średnictwem  prasy i d yp lom acy i wskazać na to, 
iv jak i sposoh A ng lia  postępowaniem  swojem  
zn iszczyła dążenia w szystk ich  narodów , neu­
tralnych m ianow icie, do uregu lowania prawa 
i  liędzynarodow ego. N ie  m oże być jednakże na- 
s.oiii zadaniem  usuwania po w ojn ie wespół z 
j a list wam i ueutralnem i do tychczasow ych  zasad 
angielskich. Interes nasz w ym aga  raczej m ożno­
ści w yzysk iw an ia  ow ych  zasad na szkodę An- 
g lii.

Pon iew aż obecna wojna zrobiła nas realnym i 
politykam i —  ch jrba żeby  to jeszcze i j e j sie 
no udało —  musimy także na polu prawa m ię­

dzynarodow ego  trosk liw ie  zbadać, czy  w szyst­
kie, zaw arte lam, postu laty teoretyczne są isto- 
. nic pożądane dla współczesnej naszej potęg i 
i dla przesunięć m ocarstwowych , jak ie  w naj­
bliższej dobie muszą nastać, e zy  leż n a leży  je 
id łożyć  na czas późn iejszy, ten m ianow icie, gd y  
i na morzu p rzy jd z ie  do rów now agi sił —  po 
.niszczeniu tam zw ierzchn ictw a an g ie lsk iego ".

Mamy więc w niniejszeni w ypadku  poważną 
em uicj-acyę, o charakterze, jak  dotychczas, p ry­
watnym. W  każdym  razie p rzyczyn ia  się ona do 
ośw ietlenia tych  sprężyn, k tóre w przyszłości 
■>ędą d z ie rży ły  ster handlowo-polityezn j-eh  sto­
ln ików  św iata . Jedno wszakże jest pewne: Je- 
eli p rzyszły  pokój nie ma być przedłużeniem  
ojny. lecz je j ow ocem  zasłużonym , to prawo 

m iędzynarodowe musi być  uregulowano i u tw ier 
lżone. _  M.

Sprawa chlebowa we Lwowie.
(Własne sprawozdanie „Głosu Narodu11).

Lw ów , 5 września, 
cgulacya konsumcyi chleba. — Biuro rozdawnictwa 
irl chlebowych. —  Chciwość piekarzy. — Staiy*,ty*a 
ueszkaiuów. — Współdziałacze. — Cierpliwy kiero- 
nik. — Odznaki pamiątkowe. — Genialny pomysł: 

Sarzynki cnleoowe.

N ajaktualn iejszą  sprawą obecnie we L w ow ie  
est zaopatrzen ie m ieszkańców  w odpow iednią 
lość i jakość chleba, dążące równocześn ie do 

uregulowania dzisie jszych  trudnych stosunków 
tp row izacy i, w zg lędn ie  konsumcyi. W  tymi cc­
ii gmina miasta Lw ow a, idąc śladam i W iedn ia . 
N a le j i B ielska, w prow adziła  karty' ch lebowe, 
:tore uprawniają posiadacza do kupienia pie- 
zyw a  lun mąki w ilości 1 kg. 400 gr. mąki 
ub 1 k g  900 gT. chleba tygodn iow o , czy łt 
iz ienn ie 200 g r  mąki lub 280 gr. chleba. P r z e ­
prowadzenie dzieła tego  i k ierow n ictw o insty- 
ucyi rozdaw n ictw a kart pow ierzono p. O rłow ­

skiemu. ufając w m łode je g o  i sprężyste siły 
w działaniu dla dobra m ieszkańców, k tóry  
przestudyow aw szy rozdaw n ictw o kart chlebii- 
wych w Białej i Bielsku, całą iiis tytucyę puścił 
w ruch. Dzis w  trzecim  tygodn iu  działa lności 
biuro to przedstaw ia dość w ie lk i aparat adm i­
n istracyjny i sprawnie ju ż fuukeyonu jący. Biu­
ro to obejm uje ośm obszernych ubikacyi w  gm a­
chu Tow arzystw a  K red y tow ego  ziem skiego 
(irzy ul. Karola  Ludw ika, a zatrudnia obecnie 
81 sił b iurowych. 1’ersonal pracuje przez dzień

do nas, jak  gd yb y  jed yn e  źród ło  m yśli polskiej 
biło u stóp barokow o-leopo ldy jsk iego  pomnika 
tia G r a b r n i e !  N iek tó rzy  uchodźcy zapom i­
nali całkiem , że tak d ługo kładziono nam w u- 
szy, że wszelka em igracya  traci praw o rządze­
nia krajem , iż u tkw iło  nam to  w  m ózgach, choć 
nauczyciele osied li na K o h l m a r k c i e .

Spór ten potłum ić na leży  w  zarodku. An i 
w szyscy „u ch od źcy44 zb iegam i, an i wszyscy, 
co zostali bohaterami. A le  była i cząstka zb ie­
gów , i odrobina bohaterów : był Rutowski, Tor- 
til i inni: byli obyw ate le , m ieszczanie i księża, 
co się n iczego nie u lęk li, ani ugięli pod  niczem ; 
byli chłopi, co się trzym ali pazurami ziem i, po­
śród row ów  strzeleckich  bronili resztek  chu­
doby, i zagon obrabiali pod ogn iem  szrapneli. 
Juściż, że w jd rw an ie  w ciężk ich  czasach na 
stanow iskach jest i chlubą i obow iązk iem  
pierw szym ; lecz nie obow iązk iem  bezw7zglę- 
dnym , zw łaszcza, g d y  inne p ow od y  rozumne 
n ak azyw a ły  postąpić inaczej; tak i pozostanie 
b ierii" nie by ło  zasługą samo w sobie.

Tu  k a żd y  musi być sędzią w łasnym , a  w za ­
jem  się sądzić nie m amy ani prawa, ani po­
trzeby: zdrow e ż y w io ły  i z pośród „u ch od źców " 
i „ tu b y lc ó w "  odnajdą się i poznają bez sądu 
same p rzy  pracy wspólnej —  i c.i, co bądź co 
bądź w ytrw a li, i ci, co ustąpili pod naporem 
i musem.

A le  opinia praw  swoich też w yrzekać  się nie 
może. Bo pośród ,',u chodźców " b y li i zb iegi, 
a pośród zb iegów  —  tchórze pospolite, co 
o własną skórę jedyn ie  w y lęk li, w brew  obo­
w iązkom  o nic nie dbali i da li drapaka sro­
motnie. Do t j7ch piętno tchórzów7 pow inno 
przy lgnąć na zaw sze. Tchórze podwójne, jeśli 
nawet z tchórzostwem  chow ają  się pod pok ry ­
wką ..słabych n erw ów ". W iem j- o  obyw atelach  
zam aszystych, co podczas dw ukrotnej inw azy i 
dwukrotn ie uciekli do  W iedn ia , pozostaw iw ­
szy żony, by  boryka ły  się z  kozakam i i strze­
g ły  budynków7 i p lonów ! W yczerpan i długim  
niepokojem  o połow ice, odb iegn ięto na lin ii 
bo jow ej, w y jech a li potem  na odpoczynek  —  do
Szwajcary i !

S zczęśliw ej drogi, by le  raz na zaw sze! T a ­
kim opinia tak tubylców , jak  „uchodźców7”  
zgodn ie zagrodzić  w inna d rogę  powrotną: dziś 
w  Po lsce na tchórzów  w ierutnych  m iejsca 
niema. Ż.
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ta ły , ob licza jąc kc i y .  przeznaczone do ty g o ­
dn iow ego  w ydan ia  i karty zu żyte, jak ie  z po­
wrotem  wracają do biura, oddawane przez p ie­
karzy i odsprzedaw eów  chicha. W  ten sposób 
przeprowadza się ścisła kob tro le  nad obrotem 
maki i konsuniię. i. a równocześnie zapobiega się 
wszelk im  m ożliw ym  i n iem ożliw ym  naduży­
ciom.

Mimo to skonstatowano, że we L w ow ie  zna­
lazła się w w ypiekan iu  mąka, niedostarczona 
p iekarzom  przez aprow izacyę mmsta. Natural­
nie mąka to lichszego gatunku i jeśli zaszły  ja* 
kie zażalenia na wypiewąnit; clileba, nie nadają­
cego się do jedzen ia, to w inę przypisać należę 
w iaśnie tej chciwości zarobku ze strony pew ­
nych p iekarzy, k tó rzy  drogą prywatną i to nie­
dozw olona nabyli taką lichą mąkę.

W  krótk im  czasie już przekonano się. że kar­
tki ch lebow i oddają miastu nieocenione usługi 
pod w zględem  zdrowotnośc i i regu lacyi kon- 
som cyi. a co w ażn iejsze, że trzym ają w karbach 
piekarz./ co do cen. k tóre dziś n iew ątp liw ie  b y ­
łyb y  w yśrubowane do niem ożliwości. W  cią 
gu ostatn iego tygodn ia  w ydano we Lw ow ie  
1Ó7.092 kart ch lebowych, czy li że musimy p rzy­
jąć te cy frę  jako  pewnik, iż 1 w ów  obecnie ma 
ty le  m ieszkańców , do czego  dodać należałoby 
cy frę  3200 p rze jezd n y  1* piv.cz Lw ów  osób. A 
więc równocześnie miasto uzyskuje i cyfrę sta­
ły  styczne.

W idocznent jest ża lem  jak dba Magistrat o 
dobro miasta, w prow adza jąc karty  ch lebowe i 
w ę;dając przeciętn ie na tę instytueyę około  4000 
koron m iesięcznic. L ecz  fungow anie tej insty- 
tuevi znalazło silne poparcie wśród tych oby­
wateli miasta, k tó rzy  bezinteresownie p o d j j i  sic 
funkcyi kom isarzy ch lebow ych  i w rozda wni- 
ctw ie kart na swych rejonach oddają n ieocen io­
ne usługi, a rejonów  takich ma miasto aż 87.

Ostatnim pom yśleń ' p. O :'.o rsk iego  jesr w y lo ­
cie ch lebowych odznak p; . .łątkowych, k tóre w 
krótk im  czasie znajdą się w ogó lnej rozprzedazy 
oraz za pro wadzenie skrzynek ch lebow ychna wzór 

poi ztow yoh  skrzynek na listy. Do tych skrzy­
nek będą m ogli ci m ieszkańcy wrzucać JSwoje 
prośbę’ , d la k tórych  tygodn iow o  jedna karta just 
n iew ystarcza jącą, a to z powodu ciężk ie j f iz y ­
cznej pracę’ iub choroby. Prośbą’ będą codzien ­
ne w yjm ow ano i natyohuiUtst za łatw iane tak, że 
m ieszkańcy nie będą potrzebow ali chodzie po 
biurach i trat ie w ie le  d rog iego  czasy. (d.)

Zaraza.
N oc by ła  ciemna. —  N ie  b y ło  w idać żadnej 

gw azdk i na chmurami pokryłem  niebie. 1'rzez 
posępny szum starego parku leciała ponura 

pieśń wichru. N ie  m iała ona w sobie nu lod y  i i 
jasnych nocy księżycow ych , nic było  w niej 
rozm arzenia miesiąca. W iata  szumiał dziwnie 
smętnie, rzek łbyś, że w ygw arza  tajem nicze 
skargi naturę. A  może tak przejął się smutkiem 
m ie sz k ań có w  Wsi, m oże współczu ł z nimi.

W r wsi b iją  dzwonek d laczego  one b iją? D la­
czego tak żałośnie rozlega się melodęui, tak do 
głębi wy rusza ją c o  ? Chaty sto ją  otworem , a z 
nich w yb iega ją  wieśniaeę' i w ieśn iaczki z trw o ­
gą  śmierci na tw arzy . Si n ich nic otuli swem 
serdecznem  tchnieniem , bo spokój nie m ieszka 
w ich sercach. A  dzwonę biją jakients w nikają- 
cent do g łęb i duszę jęczeniem .

Straszna, okropna noc... Ludzie rzucają się na 
ziem ię i k rząk  b łagalny w yryw a  sie z ich piersi: 
„H ospod  Boh pom yłu j nas!1-

Jęk i dzw onow , jęk i ludzi, jęk i wichru spajają 
się w  potężny, straszliw y hymn, k tóry  biegnie 
na ok ryte  chmurami niebo. ( 'sza nagle zapadła, 
tędko jeszcze w ia tr pochędał drzew  w ierzchołk i. 
I  zdaw a ło  się, że w  pow ietrzu  brzmi glos pomar- 
łych  na zarazę, zdaw ało  się, że płyną ich p rzy­
głuszone kłowa: „C hodźcie  za nami, m m  tu tak 
tę-sknoki*A z dołu d o la tyw a ły  wołania dopiero 
co pom artych: „ Id z iem y  do w as".

Znowu zadźw ięcza ły  dzw ony jęk iem  śmierci, 
a na nie znowu odpow iedzia ł jęk  serc ludzkich. 
1’odniósł się tętn iąc ogrom ną trw ogą  przed 
śm iercią i spłynął wśród m roków... \ śmierć szła 
i szła niestrudzona, mściwa, straszna. Brala no­
we i coraz now e o fia ry , a d zw on y huczały, a 
serca ję c za ły : „H ospod  Boli pom yłu j nas. po- 
m yłuj n as !" D rzew a w parku uciehłę, jakby 
trw oga  je  zd jęła. D w ór dziw n ie posmutniał... 
Zapalono latarn ię przed domem, a ona rzucała 
m d ław y hłask dokoła. U ' c iszy pogrążone drze­
wa m alow ały  swe postaci, na białych ścianach 
domu olbrzym ie i jak ieś złow ieszcze.

W e dw orze właśnie skonała dziew czynka.
L e ży  wśród ciszę- nocnej zimna, martwa. N ie  

przebudzi ją  już w ietrzyk  w iośn iany, ni słońca 
prom ienie nie rozleją  się po w esołej tw arzyczce  
dziecka. N ie  przytu li je j już matka do piersi i 
nie. ro zgrze je  swem tchnieniem zimna śmierci. 
Ona naw et nie w ie, że je j matka nic ży je , bo 
ona w  irnrrm pokoju  sama w a lczy  ze śmiercią. 
I rodzeństw o też nie w ie, że ona umarła, bo 
w szyscy  złożen i są niemocą strasznej zarazy. 
Dokoła płoną św iece i łagodnem  św iatłem  za­
lew ają  pokój.

Nad śpiącem  snem w iecznym  dzieciakiem  
czuw a ty lk o  łza  O jca , k tó ry  jeden  z ca łej rodzi­
ny nie u legł zarazie. Stoi nad trum ienką pełen 
holu i w patru je się w  zagasłe oczy  dziew czynki 
tak  ogrom nie smutno, jakby  tym  smutkiem g łę ­
bok im  chciał ją  zbudzić z  m artwych,

Podniósł się i podszedł do okna, w zrok  zw ró­
cił ku niebu bez gw iazd  i bez m iesiąca. L ecz  
w te j chw ili jasna gw iazdka  przebiła chmury i w y 
p łynęła  na niebo. I  zdało się biednemu oji u, ze 
to  dusza je g o  dziecka w yszła, b y  go  pocieszyć. 
P rzysz ły  mu. na myśl słowa Chrystusa: ,,N ie 
um aiła  dziew eczka, jeno śpi-1 —  a lista je g o  
w ys zep ta ły : ,,prawda, że ty  nie umarłaś, ty  
tam ży jesz na błęk itnem  niebie i m yślisz o nas, 
t.y w yprosisz n B oga zdrow ie dla mamusi, brar 
Ciszków, siostrzyczk i, dla w szystk ich11. 1 zdało 
mu się, że gw iazdka  jaśn iejszein  zapłonęła św ia­
tłem. W  te j chw ili drzewa zaszum iały, a  serce 
u ojca usłyszało je j słowa: „Jestem  z w am i“ . 
< Mucha wstąpiła weń, a g n ia zd k a  stała nad 
smutnym dw ork iem , jak  anioł opiekuńczy’ , jak 
sym bol nadziei... Pocałow ał zimne c zo ło  córki i 
w y s z id ł do parku —  m oże, alty porozm aw iać z 
gw iazdką m rugającą na niebiosach: jak iś głos 
pogodn y  szepta! w  nim, że córeczka jego  będzie 
duchem opiekuńczym , który’ dla nich u Boga 
szczęście wyprosi.

Cicho schodzą się ludzie na pogrzeb  i ciche 
modły’ płyną. N ie  pocału je ją mamusia na osta­
tnią podróż, ty lk o  o jc iec  przycisnął gorączkow o

usta do m artw ego czo ła  i z ło ży ł na niem  ostatn i 
pocałunek. Zab ito trum ienkę i ruszono z nią na 
cmentarz. __

Nim orszak p rzyby ł na cm entarz m rok zaczął 
zapadać i gw ia zd y  nap ływ ać na niebo. Ojciec, 
szedł tuż za trumną. Spojrzał w niebiosa i ujrzał 
tę gw azdkę. co w czora j. D zw on y  cm entarza nu­
cą pieśń pogrzebow ą, ale jemu serce m ówi, że 
one ostatni mu raz nutą żałobną gw arzą , bo nad 
nim gw iazdka  nadziei, bo p rzy  nim dusza naj­
m łodszego dziecka, k tóra  m ówi mu: „Tatusiu  
nie będziesz już w ięce j łez ronił, ja  ostatn ia11.

W sunięto trumnę do m ogiły , i on w róc ił do 
domu. ' * K . W .

KRONIKA
Kraków, 8. września 191').

Święto Królowej naszej obchodzimy w’ tym stra­
sznymi roku klęsk z większuti jak zawsze nabożeń­
stwem. Prżed tron Jej niesiemy swe korne prośby’ , 
..Izicnty, by błogosławiła nam w i-hwili wyjazdu 
tlo szeregów, by błogosławiła naszym dzieciom 
w pochodni li za cofającym się nieprzyjacielem. 
Do niej ranny żoinierz na polu bitwy wznosi korne 
sw~ dłonie, lub trzymając w nich medalik z.Tej w i­
zerunkiem, kładzie na nim ostatn. swój pocałunek, 
prosząc, by- zawiodła go  tam, gdzie kończą się stra­
szne męki, zadane ręką wroga, gdzie niezakłóea 
spokoju niebiańskiego huk armat, a jęki i cierpie­
nia nieszczęśliwej ziemi, nie krwawią serc. 7. łzą 
(tadają słowa litanii w Jej świątyniach, a perły 
tez wzbudzają inność, ż<- modły nasze odniosą sku­
tek, że Krnloy/a I olski zlituje się nad ziemią mo­
gił i krzyżów i wy błaga dla niej godzinę Ztnar- 
łw\ ć,Wstania.

Ufność ta podnosi upadające pod gromem nie- 
s/.zęść serca, dozwala nam złożyo resztki naszych 
wysiłków na ołtarzu wielkich przeznaczeń.

7 burzy strasznej, której grzmoty zatrzęsły Eu­
ropą, krwawiąc jej pola i łany, miasta i wsie od 
Karpat po Alpy i Wogoz.y, wyłania się dla nas o- 
ezekiwaiu i opiewana przez wieszczów naszych 
tęcza, wróżąca, nain śnione nadzieje. Dążą do sto­
pni tronu także ci, których zniszczyła wojna, roz- 
twierająe. przed ninti ruiny finansowe, nieznaną 
dolę i znachodzą tam ukojenie swych trosk, czer­
pią siły do pokonania piętrzących się trudności, 
dla podjęcia prac, jakie się otwierają przed nami, 
przy odbudowie zniszczonego kraju i pobudzeniu 
życia gospodarczego, zamierającego pod ciosem to­
czących się wypadków.

Nieśmiało dąży głodzony robotnik, a żółta jego 
Peru zdradza pobyt w (.boceniit i Lilinicy. 7wija 
czerwono sztandary, poił którymi kroczył w bój 
prz. ciw wyzyskowi, bo kolor ten nasuwa widok 
krwi przelewanej a nędzę i jej następstwa poznał 
dopiero teraz. Korzył się przed Królową swą w 
kościółku baraków choeeńskich, fv dzisiaj składa 
hol 1 v  wielkich Jej świątyniach.

7a nim kroczy chłop polski, ufny w siłę swą eh 
mięśni, twardo stojący na ziemi, w którą wrósł jak 
pień narodu, nieohawiająey się granatów i pożogi 
wojny, przetrwał je i przetrwa co los nut przynie­
sie, biorąc błogosławi, listwo od swej Pani na dal­
sze walki.

Dążą legiony dziatwy szkolnej, płynie wartko 
jak rzeka granat mundurków, które zapełnić mu 
szą wielkie luki, spowodowane przez wojnę I brak 
pracowrdków na niwie narodowej. Widząc te raa- 
s\ dziatwy, musimy wierzyć „że nie zginęła", bo 
rosną nowe znastępy, ożywione tym samym du­
chem, których wyobraźni, kształtują'dziejowe w y­
padki wnoszące Hart ducha w młode legiony przy­
szłych naszych szermierzy.

Królowa nasza błogosławi im na trudną drogę 
żywota w pochód do zdobycia laurów’, po które 
sięgał' ręce ich dziadów, ojców i starszych braci.

Z miasta.
1 Następny numer „Głosu Narodu" z powodu 

przypadającego dziś uroczyste:.o święta Narodze­
nia N Maryi Panny, wyjdzie jul.o rano o zwykłej 
porze. W  razie potrzeby ttkażi się wcześniej nad­
zwyczajne wydanie.

Rok szkolny w Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Wpisy na Uniwersytecie krakowskim rozpoczną 
się w dniu 23 h. ni. i potrwają aż do 8 paździer­
nika b. r. W pisy odbywać się będą w godzinach 
urzędowych od 9 rano do 1 w połndni^% .

Opieka nad Legionistami. Odezwa Komitetu o- 
pieki nad superarbitrowanymi Legionistami wzbu­
dziła żywe zainteresowanie i przyniosła spodzie­
wane owoce. , odziemtie napływają liczne zgłosze­
nia woli*  eh posad dla Legionistów. Wobec napły­
wu tych zgłoszeń ^tworzył Komitet w biurze swo- 
jenł osobny’ oddział pośrednictwa pracy. Tam toż 
należy kierować, dalsze zgłoszenia. Do tej chwili 
zaofiarowano posady korepetytorów, pomocników 
handlowych etc. śuperarhitrowani Legioniści, po­
siadający fachowe uzdolnienia, powinni we wła­
snym interesie jak najszybciej zgłosić, się do Biura. 
Sekcya Oświatowa i gospodarcza rozwinęły żywą 
działalność. Sekcya oświatowa zajmuje się sup. Le­
gionistami, którzy nie mają skończonych studyów, 
a chcieliby je ukończyć. Sekcya gospodarcza za­
jęła się sprawą materyalnej pomocy dla sup. Le­
gionistów, ich rodzin, wdów i sierót po Legioni­
stach. Do Komiteiu nadeszło zgłoszenie pewnej o- 
soby, kióra oświadczyła gotowość przyjęcia na 
wychowanie sieroty po Legioniście. Oby przykład 
tej osoby znalazł setki naśladowców! Wobec o- 
gromnej biedy u superarbitrowanyeh Legionistów 
i ich rodzin, prosi Komitet o nadsyłanie darów 
tak w gotówce jak i w naturze. Dary w gotówce 
przyjmuje skarbnik Komitetu dr. Teodor Koscb 
(Pjjarska 3) lub Biuro w .gmachu Sokoła —  Biu­
ro przyjmuje również stare ubrania, bieliznę, obu­
wie, a nadto zgłoszenia . darów „  ..„mrze, jak 
ziemniaki, wręgiel etc. jerinem słowem wszystko, 
co może być użyteeznem w akcyl niesienia pomocy 
zwolnionym ze służby Legionistom i ich rocumom, 
o których pamiętać jest obowiązkiem społeczeń­
stwa.

Ochrona Krakowa przed powodzią. Przed tygo­
dniem zawiadomiło Namiestnictwo galicyjskie w 
Białej krakowski Magistrat, iż przedłożyło mini­
sterstwu robót publicznych w Wiedniu protokół 
z ostatniej komisyi nńnisteryalnej, odbytej w dniu 
15 z. ni. po ostatniej powodzi w sprawie rozpo­
częcia dalszych robót, mających ną celu ochronę 
miasta pr/.ed ewcntualnemi dalszemi powodziami. 
Równocześnie Namiestnictwo postawiło wniosek o 
telegraficzne upoważnienie rozpoczęcia dalszych 
robot, należnej cli do jego zakresu. Rów nież odnio­
sło s ic . Namiestnictwo do ministerstwa handlu o

spiesztj zarządzenie dalszych ijubół, które wyko­
nywała ekspozytura regulacyi Wisły w Krakowie.

Z Paiacu sztuk pięknych. Na wystawę obrazów 
w pałacu sztuk pięknych nadesłano następująco 
prace: Biońkiewicz Stanisław: „Wnętrze,,kościoła 
łaniego w Muranyluita ze stallą Ferdynanda, kró­
la bułgarskiego1-, Hofmann Vlastiniil: „Autopor­
tret", „Deprofundis", „Ranny", „Modlitwa na 
cmentarzyku", „Wiost ima pieśń", „Przew odnik", 
„Portret Adama 7namimwskięgo“ . Rzegooiński 
Witold: „Poranek zimo w y1-.

Cudowne lekarstwo. 1 znów przypadkowi za 
wdzięcząc może będziemy wynalazek doniosły. 
Jak nam donoszą,w pewnem mieście w jednym z 
lokali śniadankowych pomocnik handlowy cierpiał 
na ezi raka na szyi, bolesncg >, a tak złośliwego, że 
wsz.elkie zabiegi lekarskie były płonne. Miał szyję 
obandażowaną, ale musiał wciąż pod bandaż wty­
kać palec, by ulżyć bólowi. Aż raz poruczono mu 
robienie „kanapek". Jak wiadomo, budowa „ka ­
napek" z kawioru, sardynek, jaj. sera itd. jest tak 
misterną, iż koniecznie wykonywać ją trzeba pal­
cami. Otóż, gdy on suhjekt (nie zapominając o cze- 
raku!) zbudował takich „kanapek" 250, lekarz się 
zdumiał: czerak wygojony by! niemal zupełnie! 
Ponieważ pomocnik handlowy nie umiał go obja­
śnili, czy nacierał Seraka częściej kawiorem, czy 
też sardyna kami luli „ementalerem-1, lekarz zarzą­
dził z wszystkimi tymi środkami leczniczymi do­

świadczenia rokujące jak największe nadzieje. (1 
tak dzięki przypadkowi mieć będziemy nowe le­
karstwo cudowne! x.

Z sali sądowej. W  sądzie krajowym karnym 
przed trybunałom złożonym z (1 radców, wyroku­
jącym w miejsc*; sądów pizysięgłych, odbyła się 
wczoraj roprawa karna przeciwko 25-letiiicmu Ja- 
kóbowi 8 !rączemu z Frywałdu o zbrodnię morder­
stwa z § 134 u. k„ zagrożonego karą śmierci przez 
powieszenie. Dn u 9 maja b. r. oskarżony Strąezy 
zastrzelił z dubeltówki nabitej kawałkami krze­
mienia swojego sąsiada, niejakiego Antoniego Ko- 
facza. Trybunał przesłuchał 20 świadków, a roz­
prawa trwała kilka godzin. Bronił oskarżonego ad­
wokat Dr Danielak. Trybunałowi przewodniczył 
iSK. Ajdukiewii z, w skład try'bunału należeli rsk. 
Grodyńsl.i, <l|!f%a\vski, Rutowski, Federowicz i 
Wacław owicz. Trybunał po dłuższej naradzie nie 
przyjął zarzuconej Strączi-mu zbrodni morderstwa, 
lecz zarzucony oskarżeni mu czyn uznał jako za­
bójstwo popełnione w stanic podchmielonym i za­
sądził Btrączego na 5 lat ciężkiego więzienia. O- 
skarżony co do wyroku zastrzegł sobie 3 dni do 
namysłu

7 Pogotowia. Wczoraj popołudniu o godz. 2 we­
zwano karetkę Pogotowia na ul. Librows/ezy zna, 
gdzie służąca Marya Pleeiakiewiez została pi zaje­
chaną przez wóz, przyezem odniosła obrażenia na 
głowie i ciele. Po zaopatry.eńiu pozostawiono ją 
opiece domowej. O godz. 3 popołudniu zgłosił sic 
na staeyę Pogotowia uczeń gimiiazyalny R. z za­
krwawionym okiem. Podał on, że na jednej z ulic 
obrzucili go ulicznicy kamieni:’ tui. Lekarz Pogoto­
wia stwierdził, że od uderzenia kamieniem nastą 
pif krwotok wewnętrzny oka, skutkiem czego po­
szkodowany zaniewidział. Po nałożeniu opatrunku 
odesłano nieszczęśliwego do domu.

Z kraju, z Polski I ze Świata-
O pomoc dla Radymna. Otrzymujemy poniższą 

prośbo — skargę od mieszkańców Radymna, zni­
szczonych zupełnie i pozbawionych wszelkiej po­
mocy: „Pomoc dajcie nam rodacy", tym wykrzy­
knikiem wzywamy wszystkich ludzi dobrej woli do 
niesienia pomocy w jakimkolwiek kierunku, bie­
dnym, dotkniętym skutkami wojny. Ten wykrzy • 
knik wyrywa się ze zbolałego serca mieszkańców 
Radymna, bo o nich zdaje się r..i; o-jfini:.! świat ca­
ły. Nic zaznali oni dotąd u..jurniejszej pomocy, 
nie dotarła do nich żadna akcya. Raz tylko jeden 
przyszedł transport mąki, lecz została onarozsprzc- 
dana tym, którzy mieli pieniądze. Rzecz najbole­
śniejsza, że w miejscu nie ma nikogo, ktohy dał 
jakąś radę i otuchy dodał. Zyie się z dnia na 
dzień o głodzie, bez okien, bez dachu, w apatyi, 
bezmyślnie, zadawalając się słońcem, pogodą, lcez 
togo słońca już niedługo i zima za drzv iuini. Po- 
nio" dajcie nam rodacy, ho w rozpaczy zginiemy! 
Przedew s/o stl.iein dajcie nam jakieś rząd\ w mie­
ście, dajcie nam życzliwego zarządcę gminy. By- 
l i  w Radymnie pr/.ed inwazya składnica i dobrze 
prosperowała, czy by nic mogła teraz podjąć akeyi, 
by ulżyć w nabyciu środków spożywczych miesz­
kańcom?

Ratujcie nas dobrzy ludzie, bośmy bardzo zgnę­
bień’  a zginiemy bez pomocy. Ks. A. b.

Z Bochni. W  ubiegłą niedzielę odbyło się w Bo­
chni w sali Rady miejskiej roczne zgromadzenie 
członku ,v wzajemnej pomocy „Rodzina". 'Zgroma­
dzeniu przewodniczył adw. Dr Wcisło.

W  roku ubiegłym odbyło się w Bochni posiedze­
nie Rado nadzorczej. Ta uchwaliła zmianę dotycii 
czasowej firmy na towarzystwo „Polskie Wzajem­
nej pomoc;.’ ..Rodzina" we Lwowie".

Sekretarza i skarbnika oddziału bocheńskiego 
p. W. Maclniiokiego. dyr. Tow. Zaliczkowego w 
Bochni, mianowała Rada nadzorcza członkiem 
honorowym. Sprawozdanie kasowe przedłożył p. 
Machnicki..

Rok wojny nie był bez wpływu i na życie towa­
rzystw humanitarnych. W  roku ubiegłym wpły­
nęła do kasy towarzystwa kwota o połowę niższa 
od tej, jaka wpłynąć była powinna. Na rentę do 
żywotipą złożyli członkowie tylko kwotę 2.163 K 
50 hal. Są to wkładki przez członków uiszczane 
w kwotach od 8 do 96 K. Fundusz oddziałowy 
„Rodziny11 w Bochni wykazuje kwotę 4.773 K  69 
hal. Z funduszu lego udziela się zapomóg członkom 
w ratach po 100 K, W  roku ubiegłym kwota ta­
ka wypłaconą została wdowie po śp. Bolesławie 
Olszewskim

Oddział bocheński liczy 104 członków rzeczywi­
stych i 8 wspierających.

Przeprowadzone wybory za-ządu dały następu­
jący wynik: Prezesem w\ brano adw. Dr Wcisłę, 
zast. dyr. gimn. pi J. Kuiowskiego sekr. i skarbni­
kiem j*  W. Machnickiego, af do Wydziału: adw. 
Dra Kiernika, p. J. Michnika, dyr. szpitala Dr No- 
dzyuskiego i pp. Ign. Pawulskiego i M. Urban 
skiego. W.

Zawiadomienia i komunikaty.
Z Izby adwokackiej w Krakowie komunikują 

nam: Wszystkich adwokatów, należąi-yeh do okrę­
gu krakowskiej .Izbą adwokat kiej, którzy z po­
wodu wypadków wojennych nie przebywają w 
miejscu swej siedziby lub powołani zostali do peł­
nienia służby wojskowej —  upraszam po myśli 
■ii. 14 i 28 lit. h ord. adw.. aby we własnym intere­
sie podali Izbie dokładne miejsce swego obecnego

pobytu w zględn ie  oddział w o jskow y, p rzy  którym  
służą, oraz wym ien ili osobę ustanowić się m ające­
g o  dla nich■ substytutu (adw okata ).

Dr Koy„ prezydent Izby.
Odpowiedzi od Redakcyi. W P. „L ib ęz11 w Zakopa­

ni i i i . Wspomnianych przez W nego Pana korespon­
denci j i kartki nie otrzymaliśmy, widocznie utknęły 
gdzieś w drodze.

Na K. B. K. W uznaniu i z wdzięczności dla dzia­
łalności humanitarnej K . B. K . przesyła doraźny K o ­
mitet ratunkowy w Morawskiej Ostrawie. kwotę 200 
K /. prośbą o użycie tej kwoty na zakładanie sklepów 
aprowizacyjnych, w których sprzedaje się ludności do- 
tsiiiątej wojną, towary po cenie wiasnyoh kosztów.

Ofiara na K. B. K. Odnośnie do notatki o ofierze 
na K . R. K. z Luhaczowic^umieszczonej w numerze z 
dnia 25 sierpnia h. r„ otrzymujemy od p. Cypryana 
Janikowskiego wyjaśnienie, że kwota ofiary wyno­
siła 106 K  i zebrana została ze składek publicznych

Podziękowanie. Jaśnie Wielmożnemu Panu Drowi 
W iktorowi Borysew iczow i składają tą drogą żołnierze- 
pacyeiici z Gracu serdeczne podziękowanie za Jego 
ojcowską opiekę, troskliwość i szlachetność, a zara­
zem proszą Boga, by Go diugo darzył zdrowiem dla 
dolna O jczyznj i społeczeństwa.

W imieniu Kolegów Jacek, Dzionek, Władek i Jó­
zek.

n e k r o l o g i a .

Antoni Konstanty Gużkowski. Dnia 30 lipca po 
długiej chorobie, której się nabawi! wskutek zmie­
nioną cli na ucnodźctwie warunków egzcstencyi, 
zmarł w Wiedniu śp. Antoni Konstanty Gużkow- 
ski, artysta malarz, znany tylko małemu gronu 
kolegów i przyjaciół. Dla dotkniętego od urodze­
nia ciężkiem kalectwem, dla głuchoniemego, je­
dyną pociechą było malarstwo, do którego lgnął 
od wazesnej młodości i któremu też oddał się ca­
łą duszą. t>p. Gttżkowski po ukończeniu krakow­
skiej Szkoły Sztuk Pięknych, której dyrektorem 
był podówczas Matejko, podążył na dalsze stu- 
ifya do Wiednia i Monachium. W Wiedniu kształ­
cił się głównie jiod kierunkiem prof. Rosslera. 
Krajobrazy, zwłaszcza tatrzańskie i karpackie z 
okolic Hrchenowa, które wystawił? głównie we 
Lwowie w Towarzystwie Sztuk Pięknych około r. 
1890, zwróciły uwagę na młodego i utalentowa­
nego artystę, który przy ciężkiem kalectwie znaj­
dując jedynie w sztuce okojenie, w utwory swoje 
wkładał całą duszę. Wzrastająca z czasem depre- 
sya moralna, następstwo kalectwa, nic pozwoli­
ła jednak widocznemu talentowi rozwinąć się w 
całej pełni.

Nad wyraz smutnem było jego życie, najsmut­
niejsze jednak ostatnie chwile, przeżyte wśród 
ciężkich cierpień na obczyźnie, w tęsknocie za 
piękną ziemią sanocką, z której musiał uchodzić, 
pozostawiając z konieczności na pastwę wroga 
cały swój dorobek artystyczny i całe mienie. Stra­
cił wszystko. W  pamięci tych, którzy go bliżej 
znali pozostanie jako człowiek zainiy. cichy i na 
niedolę drugich niezwykłe wrażliwy.

Cześć Jego pamięci! E. T.

W ładomości kościelne.
Czierdziestogoczinne nanożeńsiwo w kościele pars- 

rialnym św. Krzyża w Krakowie, odbędzie się jak 
corocznie w dniu 12,,13 i 14 września z pow odu święta 
Podwyższenia św. k rzyża  Msze św. o godz. 6, 7, 8 i 
10 (w niedzielę o 10 i pół), nieszpory o 4-tej, we wto­
rek o 5-tej z kazaniem i konkluzyą.

Nadto w poniedziałek dnia 13 odbędzie się adorucya 
Najsw. Sakramentu przez mężczyzn od godz. 7— 8 
wieczór.

Wiadomości gospodarcze.
Pomoc rządowa dia rolników, ceieir. umożliwienia

zasiewów. Rolnikom, którzy z powodu wypadków, wo­
jennych nie mogli uprawić swej roli, udzielać będzie c. 
k. Rząd zaliczek zwrotnych oraz premii, celem umo­
żliwienia im wykonania zasiewów ozimych Pomoc ta 
w ogólnych zarysach przedstawia się następująco:

Zgłaszającym się rolnikom będzie udzielana zaliczka 
na dokonanie zasiewów ozimych w wysokości 80 K  
na 1 hektar czyli 46 K  na i mórg). Zaliczkę tr.ogą 
otrzymać tylko ci rolnicy, którzy z powodu wypadków 
wojennych roli swej uprawić dotąd nie mogli. Zaliczka 
ma być zwrócona najpóźniej w 5 lat po zawarciu po­
koju, procent zaś od niej ma być uiszczany półrocznie 
w w ysokosci 5 i pól proc od sta, względnie w wyso­
kości o pół proi wyzszej od każdoczcsncj stopy au- 
stro-węgierskicgo banku w eskoncie weksli. V\ w y ­

siadkach uwzględnienia godnych może być ten pro- 
eont zniżony od 2 do 5 proc. na przeciąg 4 lat. Ci rol­
nicy, którzy do 31 października h. r. wykonają zasic 
wv ozimi- na obszarze wziętym za podstawę wymia u 
zaliczki, otrzymają dodatkową bezzwrotną pr< mię w 
wysokości 55" K  za każdy hektar uprawionej i ziarnem 
ozonem obsianej roli (tj. 14 K 45 h za 1 mórg). Ci zaś, 
którzy w tym terminie zasiewów nie dokonają, będą 
obowiązani zwrócić bezzwloez.:..!' wziętą zalic/.kę wraz 
7. odsetkami. W ypłatę zaliczek uskuteczniać będzie 
Galicyjski W ojenny Zakład kredytowy w Krakowie, 
gmach c. k. Towarzystwa rolniczego (pl. SzezepańsH 
i. 8). Zgłoszenia na zasiłki przyjmuje oraz wszelkich 
bliższycii informaeyj udziela c. k. Starostwo. Zgłasza­
jący się rolnicy winni przedkładać poświadczanie Urzę- 
iiu gminnego stwierdzające obszar obsianego gruntu i 
hezbę wykazu hipotecznego, względnie arkusze grun 
towe. Skrypty utużno i wszystkie akta z tą sp.awą 
związane są wolne od opłaty stemplowej i należyto- 
śc.i prawnych.

Cesarz Wilhelm w Krakowie.
W  ubiegły  czw artek  bawił w K rakow ie  cesarz 

W  i ł b e 1 ni po raz drugi w ciągu tygodn ia  i z 
p raw dziw em  za jęciem  zw iedził szeteg  zab y t­
ków  w naszem mieście.

O koło god zin y  4 popołudniu za jechały przed 
kośció ł N. P. M aryi sam ochody dw orsk ie nie­
m ieck ie: z jednego z nich wysiadł Monarcha
w tow arzystw ie  jenerała Bienertlia i św ity  i w i­
tany ow acy jn ie  przez pubufzntąść rozpoczął 
zw iedzan ie św iątyn i. R o lę  cicerone objął w 
p ierw szej chw ili urzędnik T o w . Lbezp . p. Lanc 
a następnie D r K le in , asystent katedry archeo­
lo g ii U n iw ersytetu  Jag ie llońsk iego.

Porządkiem  w  kościele za ją ł się sprawnie p. 
Podw iń.

Monarcha og ląda ł szczegó łow o arcydzie ło  
W ita  Stwosza, jako też nagrobki m ieszczan kra­
kow skich  Salam onów, Bonarów  4 inne. czyn iąc 
n iejednoKrotn ie uw agi, św iadczące o prawMzi- 
wem  znaw stw ie jako też o szczerem  upodoba­
niu w’ dziełacn  sztuki. N a  uw agę D ra K leina, 
że nagrobek Bonarów  pochodzi z praeuwui k r a ­
kow sk ie j wryraził się Monarcha, żc jest dla N ie ­
go niespodzianką, iż m oże tutaj ty le  pięknych 
rzeczy  oglądać.

Zw iedzan ie kościoła NJ P . M ary i trw ało  do 
god z in y  4 minut 4ó, poezem  Monarcha prze­
szedłszy wśród szpaleru publiczności, wsiadł do 
samochodu i podążył południową stroną Rynku  
do B ib lio tek i Jag ie llońsk ie j, gd z ie  J ego  przyby- 
bycic już poprzednio, zostało zapow iedziane.

W obec robót ziem nych un iem ożliw iających  
przejazd  k o lo  S tarego Ratusza Monarcha w y ­
siadłszy z pojazdu, przeszedł pieszo ulicę św. 
A n n y  i rozpoczął zw iedzan ie Collegium  mat es

od szcze gó łów  ego. oglądn ięcia  b ib lio tecznego po ■ 
dworca, p rzyezem ,z  uznaniem w yra z i1 się o po­
mniku m istrza Kopern ika, będącym  praw dziw ą 
ozdobą te j arch itekton icznej całości, jaką  sta­
now ią a rkady dziedzińca.

Następnie oprow adzany prz* z Dra K o izen iow - 
sk iego przeszedł Monarcha wraz ze św itą sze­
reg sal b ib liotecznych , zatrzym ując się d łużej 
w' sali m ieszczącej ku lę ziemską, dz ie ło  Marcina 
B y licy . k tórego  uczniem był mistrz K oper­

nik. S zczegó ł ten żyw o  za ją ł Monarchę —  jak  
niemniej rzadkie druki, będące w posiadaniu 
naszej na jw iększej książn icy.

P rzed  opuszczeniem  b ib liotek i umieścił C e­
sarz sw ój podpis w' księdze m onarchów, a spo­
strzeg łszy  au togra f cesarza Franciszka Józefa  
J óze fa  w ję zyku  polskim  zauw ażył: „N ie s te ty  
nie umiem po polsku1-.

P rz y  schodzeniu z arkad b ib liotek i spo 
strzeg ł Monarcha, wśród zebraną eh na dziedziń ­
cu osób p. W ojc iecha  Kossaka i raczy ł g o  ła ­
skaw ie pow itać.

Z b ib lio tek i Jag ie llońsk ie j udał się Monarcha 
do kościoła OO. 'F ranciszkanów  i zw iedził go, 
oprowadzaną’ przez jednego  z i Ijców zakonnych 
przączeih  w yraził uznanie dla dzieła Stanisława 
W ysp iańsk iego.

Stam tąd zwrróc,ił się Monarcha na W aw el, 
którą’ zw iedził po raz pierwszą- w poprzednim  
tą-godniu; objaśnień udzielali pp. Skaw ińsk1 i 
Bogdany.

P o  spożyciu  posiłku przy  doryw czo  zastaw io­
nych Suolikach ok o ło  godziną’ G w ieczorem  opu­
ścił Monarcha nasze miasto. K ro tk i pobą’*  m iał 
charakter incognito.

Na Waw’ełu jaw ił sie komendant tw ierd zy  
Eksc. Kuk w raz z małżonką.

Eiuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 8. w rześn ia .

U r z ę d o w e  d o n o szą , d . 7. w rze śn ia  1 9 1 5 : 

Wschodni teren.
A rm ia  je n e ra ła  B oeh m  E rm o lle g o  p ob iła  

\ w zo ra j n ie p r z y ja c ie la  pod  P o d k a m ie n ie m  

i R a d z iw iło w e m . Z a a ta k o w a ła  g o  na c a ły m  

40  k ilo m e tró w ’ s ze ro k im  i s iln ie  o s za ń eo w a -  

iiyrn  j e g o  froncie, i z a ję ła  w- g w a łto w n y c h  aż 

d o  s ta rć  z  b l iz k a  p ro w a d zo n ą c h  w a lk a c h  

za m ek  P o d k a m ie ń , p ią tr o w o  u m ocn ion ą  

g o r ę  M a k u tra , na p o łu d n io w y  za ch ó d  od  

B ro d ó w ) s ta n o w isk a  k o lo  R a d z iw iło w a ,  ja k  

i lic zn e  inne z a c ię c ie  b ron ion e  p u n k ty  o p a r­

c ia  W a lk a  na p o s z c z e g ó ln y c h  p u n k ta ch  

łrw a ła  aż d o  d z iś  w c z e s n e g o  rana  N ie p rz y  

ja c ie l zos ta ł w s z ę d z ie  o d rzu c o n y  i o p ró żn ił 

m ie js ca m i w  u c ie c z< e  s ta n o w isk a . N a s z e  

w o js k a  ś c ig a ją  g o  L ic z b a  w-zsętych d o  

w e z o ia j  w ie c z o ra  d o  n ie w o li  p rz e k ra c za  

3 0 0 0 . ‘

W  G a lic y  i w s ch o d n ie j m ia ła  a rm ia  hr. 

B o th łn ora  d o  o d p a rc ia  s iln e  w y p a d y  n ie- 

p rzą -jac ie la .

N a to m ia s t  z w o ln iły  rosą js k ie  a ta k i na 

fro n c ie  je n e ra ła  P f la n z e ra -B a lt in a .

N a  g r a n ic y  b e s a ia b s k ie j c o fn ą ł s ię n ie ­

p r z y ja c ie l  d o  s w y ch  dość  d a le k o  p o ło żo n y c h  

s ta n ow isk .

P o d  N o w o s ie l ic ą  o s t r z e l iw a ła  ro s y js k a  

b a te r y a  z a g r o d ę  ch łop sk ą , s to ją cą  ha  .ru 

m n ń sk iem  te r y to ry u m .

N a  W o ły n iu  m in ą ł d z ień  s to su n k o w o  spo ­

k o jn ie .

N a d  J e s io łd ą  o d n io s ły  n asze  w o js k a  p o ­

n o w n ie  mit j l e o w e  su k cesy .

Zast. 8zef«_ sztabu jeneralntgo v. HMer 
maiszałek polny porucuiilr.

Biuletyn niemiecki
Berlin, 8. wrrześnia.

W ie lk a  g łó w n a  k w a te ra  d o im s i dn ia  7. 

w rześn ia  1915  r.:

Wschodni teren.
G ^upa w o js k  g en e ra ra  m a rsza łk a  p o ln e g o  

l l in d e n b u rg a

K a w a le r y a ,  k tó ra  w a-.-caj a ta k o w a ła  w  

k ie ru n k u  P a m l/ cc 'a s  na p o łę  U d o w y  w-scltód 

od  F r io d r ic lis la d t  w z ię ła  uA n ie w o li 709  

jeń ców  ro s y js k ic h  i / d o c j - i  s t d m  k a ra b i­
n ów  n ias/yn  >w\ cii.

N a  w sch ód  i p o łu d n io w y  w sch ód  od  G ro ­

dn a  n ie p r z y ja c ie l  s tan ą ł fro n te m  na  za ch ód  

<>d 8’k id e ] a ż  4o  W o łk o w y s k .  W o js k a  nasze  

w  z a c ię te j a lc e  p o s tęp u ją  n a p rzód  p o za  

o d c in k i P y r a  i K o t la .

M ięd zy  N iem n em  a W o łk o w y s k a m i a r ­

m ia je n e ra ła  G a llw it z a  w  p o s z c z e g ó ln y c h  

p u n k ta ch  w  n o cn ym  a ta k u  u zy s k a ła  b r z e g  

w sch od n i o d c in k a  R o s s y . P r z e s z ło  100 0  

jeń ców  w z ię to  d o  n iew o li.

G ru p a  w o js k  g e n e ra ła  m a rs za łk a  p o ln e g o  

ks. L e o p o ld a  B a w a rs k ie g o :

T a k ż e  na p o łu d n io w y  w sch ód  od  W o lk o -  

w y . k  a ż  d o  obszaru  le ś n e g o  na p o łu d n ie  

R ó ż a n  (1 0  k ilo m e tró w ’ na p o łu d n iow y ’ z a ­

ch ód  od  8 fo n im a ) n ie p r z y ja c ie l  p o d e jm u je  

zn ow u  w a lk ę .  A t a k  g ru p y  w’o jsk  p o s tęp u je  

n ap rzód .

Grupa w ojsk generała mai szalka polnego 
Mackensena:

N ie p r z y ja c ie l  w y r z u c o n y  zo s ta ł z e  s w o ­

ich s ta n o w isk  k o ło  C ho ińska  i D ro h ic zy n a .

Południowo-wschodni teren.
W a lk a  o o d c in ek  Sere tu  trw a  d a le j .

Zachodni teren.
P r z y  sk u te c zn y m  a ta k u  m in o w y m  p rz e ­

c iw  n i.-p rzy ja c ie  Isk im  saperom  na p ó łn oc  

od  D 'x m u id e n  w z ię to  d o  n ie w o li k ilk u  B e l- 

g i jc z y k ó w  i z d o b y to  jed en  k a ra b in  m a s zy ­

n o w y .
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N a  p ó łn oc  • n 1 S on ch ez  o d p a r to  s ła b y  a- 

tak  n iop r/ y ja t ‘ i‘ *Jski. w y k o n a n y  p r z y  p o ­
m o cy  y r a m o ó w  i o c zn ych .

A ta k  fran cu sk i k o ło  S m u b n ia e h  w e  W o ­
d z a c h  ni-- '(d a ł >ię

Ż w .s / i  w a lk i w y w ią z a ły  s ię  w  S za m p a ­

n ii. ja k o t « ‘ż m ię d z y  M ozą  a M ozo lą .

I od cza s  a ta k u  lo tn ik ó w  n ie p r z y ja c ie l­

sk ich  na ! . ic h te iv c k i ; ‘ na po tn oe  od  B ou lers  

w c  H a i id r y i  z a c h o d n ie j zu inęłt 7 b e lg i j-  

sk ic li m ie s zk a ń có w , a 2 o d n io s ło  c ię ż k ie  ra- 

ny.

N ie m ie c c y  lo tn ity  b o jo w i s p o w o d o w a li 

u p ad ek  sa m o lo t . n ic p iz y ja c ie i - k ie g o  k o ło  

G ap p e l na p o łu d n io w y  w schód  od S a in t A -  

v o ld .  -Jadący nim  lo tn ic y  z g in ę li.

Naczelne kierownictwo armii.

do poddania się bombardują od trzech dni mia­
sto Lokaja nad morzom Ozerwonem na północ 
od Hodpicia i zasypują miasto granatami. W  k il­
ku punktach miasta powstał pożar.

Ang l icy  ostrzeliwali też port Klal na wybrze­
żu łba lży.

Wojna z Wiochami.
Wiedeń, 8. w rze śn ia .

U r z ę d o w o  d o n o szą , d . 7. w rześn ia  1915

O c z e k iw a n y  p rze z  nas k ro k  n ie p r z y ja c ie ­

la w  o k o l ic y  s iod ła  K r e u tz b e rg .  n as tąp ił. 

W c z o r a j  ra n o  ro zp o c z ę ło  o k o ło  p ięć  b a ta ­

l io n ó w  ro zm a ity c h  w ło s k ic h  b r y g a d  a ta k  na 

n asze  s ta n o w isk a  g ó r s k ie  m ię d z y  B u rg s ta ll 

a P fa n n s p itz e . A ta k  ten  zo s ta ł w s z ę d z ie  

k rw a w o  o d p a r ty .  N ie p r z y ja c ie l  u tra c ił p r z y ­

n a jm n ie j ty s ią c  iu d zi.

Z re s z tą  o d b y ły  się n a  ty r o ls k im  te ren ie  

g ra n ic zn y m , z w ła s z c za  na fro n c ie  D o lo m i­

tó w  i w  od c in k u  L a v a r o n e -F o lg a r ia .  z w y k łe  

w a lk i  d z ia ło w e .

W ie lo k r o tn ie  s ta n o w ią  sch ron isk a  a lp e j­

sk ie  u lu b ion y  c e l n ie p r z y ja c ie ls k ie j  a r ty le -  

ry i. T e j  d z ia ła ln o ś c i p a d ło  w  o f ie r z e  w c z o ra j 

ta k ż e  sch ron isk o  M an d ron  na  A d a m e llo .

N a  fr o n c ie  K a r y n t y i  i I ‘ o b rz e ża  n ie  w y ­

d a r z y ło  się n ic is to tn e g o .
Zut. szefa Bztaou jeneralnego v. tuner 

marszałek polny porucznik.

Wojna turecka.
Konstantynopol. (T. B j  Aj. M illi Z g łó ­

wne j  k u n ti i y  d on oszą :

Na tron c ie  D a rd a n e li nie za sz ło  nic is to ­

tn ego . N ie p r z y ja c ie l  b ez sku tku  p rzy  p o ­

m ocy :irt\ ic n  i m o rsk ie j i lą d o w e j o s t r z e l i­

w a ł nas/.i s ta n o w isk a  k o lo  A n a fo r ta  i Sed- 

il-l>abr. N asza  a r t y le r ia  w y w o ła ła  w  o k o ­

pach  s tr z e le ck ich  i w s ta n o w isk a ch  a r ty le -

Z Balkanu.
Porozumienie grecko-serbskie co do ustępstw 

na rzecz Bułgaryi.

Kolonia. ;T .  15.) Dnia 6. września. „K oe ln i-  

sche Zeitiing* donosi z A ten : W czora j doniósł 

prezydent ministrów V e n i z e l o s  posłowi 

serbskiemu o odpowiedzi na decyzyę  serbską 

o d s t ą p i e n i a  B u ł g a r y i  p e w n y  c li te- 
r y  t o r y  ó w.

Odpow iedź jest k ierowaną zamiarem pójścia 

na rękę sprzymierzonej Serbii i czyni ty lko po­

szczególne zastrzeżenia, aby żyw otne  interesy 

Grecy i nie b y ły  naruszone. W  szczególności <>- 

graniczają sic zastrzeżenia O recy i  do dwóch  

punktów, m ianowicie do wskazania na to. że 

odcinek O ew ge li-D o jran  tw orzy  en cl a cc wcho­

dzące w obszar greck i i nic ma być odstąpio­

nym Bułgaryi. pon ieważ po wojnie bałkańskiej 

G recya zezwoliła  na przyłączenie go  do Serbii, 

oraz do wskazania, że m iędzy Serbią a Oreeyą 

ma być zachowana granica, a w ity  skutkiem te­

go  Monastyr musi być  zachowany przy  Serbii.

Z Rosyi.
Po dokonanych zmianach 

Londyn ('I'. B.). „ T im e s '1' donosi z lYters- 
mrga: ir/.ędownie ogłoszono, że jenerał A  l e ­

li s y  F  o r t został zam ianowany jako  następ­
ca A leks ie jew a  g łównokon ienderu jącym  frontu 
zachodniego.

Cały  front rosyjski podzie lony jest na trzy 
sekeye: północną, zachodnią i południową, k tó­
re stoją pod komendą jenera łów  H u s s k i c -  
g  o. U v e r t a i I w a n o w a.

Biuletyn rosyjski 
Wiedeń. (T .  B.) Z wojennej k w a te ry  prasowej 

donoszą: Sprawozdania nieprzyjacielskich szta­
bów generalnych. K o s y  a ,  bez daty.

W  obszarze K yg i  nie ma żadnej istotnej zmia-- 
ny. W ojska nasze zanim w  nocy  na dzień 8. 
września co fnęły się na lewy brzeg Dżw iny koło I 

si Limien odparły N iem ców  od rzeki i rozpo -1 
zcly  zaciętą walkę. Kann dnia 8. września u- j 
tąp ih  nasze wojska koto IT iedrichstadt pod 
laciskiem nieprzyjaciela, k tó ry  otr/.ymal p o s i l -1 

ki. pod ogniem arty lery i nieprzyjaciela na pra­
wy In/.t g  rzeki. N ieprzyjacie l usiłuje także na 
południe od Kriedrichstadt w k ienmkii drogi

rozpoczęły  się rano dnia 8. września ponownie 
zacięte walki. Nasze wojska w dar ły  się do mia­
sta, zd ob y ły  8 karab inów maszynowych i w z i ę - 1 
ly  150 żołn ierzy do niewoli. Ten  sukces p o z w o -1 
lii sąsiednim wojskom, które w  stosunku do o - '  
gó l nogo fronru zna jdow ały  sie na stanowiskach 
za bardzo wysuniętych naprzód, cofnąć się bez 
przeszkody. Na froncie na południu od Grodna 
aż do źródeł Jasiohly W alczy ły  dnia 2. i 8. 
września ty lko  nasze straże tylne i za trzym y­
wały  posuwanie się naprzód nieprzyjaciela. Na 
prawym  brzegu Styrii na froncie Derazno— O- 
iyka— .Młynów przeszły nasze wojska do prze- 
e iw o fen zyw y , która się dnia 8 września ze sku­
tkiem rozwijała. W  obszarze K adz iw iłow a  od­
rzuciliśmy nieprzyjaciela, k tó ry  dnia 8. w r z e -1 
śnia chciał rozpocząć, o fenzywę. W  Galicy i n a ' 
froncie od Derezna do Dniestru zostało w ' 
liniach 2. i 8. września w z ię tych  do  n iewoli 
00 (? )  o f icerów  i 800 żo łn ierzy  i kilka ka rab i-1 
nów maszynowych zdobytych. Nad Dniestrem I 
w  obszarze Za leszczyk  rozpoczął nieprzyjaciel i 
dnia 2. i 8. września również szereg ataków. 
W a lk i  trwają  dalej. Z nadeszłyeh sprawozdań ' 
wynika, że w  walkach /, dnia 80 sierpnia za- ] 
wdzięczam y nasz sukces nad Strypą w  o b s za -1 
r/.e ko le j K o z łó w — Tarnopol szczególn ie n a - 1 

szym automobilom pancernym uzbrojonym ka­
rabinami maszynowymi, które przez swoją peł­
ną poświęcenia a kcyę  w y w o ła ły  w ie lk ie  zamię- 
s za nie wśród niemieckich wojsk  i zada ły  im 
bardzo ciężkie straty.

W  pierwszej chwili panował zamęt. W ie le  osób 
spuściło się po linach do wody . inni wskakiwali 
do morza bez pasów ratunkowych, ł,odzie nr 
4 i 5 nie spadły należycie na wodę i znajdujący 
sic w nicli wypadli. Mężczyźni, kob iety  i dz ie­
ci unosiły się na wodzie. W iole  osób uczepiło 
się p ływa jących  ławek i belek, aż ich wyra to ­
wano. Inni dostali sit; do łodzi, które już przed­
tem by ły  strasznie-przepełnione. Ostatnia łódź, 
odbiła się od parowca tuż po g. !). a więc w 
trzy kwadranse po storpedowaniu okrętu. K a ­
pitan 1 i 8 o ficer i 1 inżynier maszynowy po­
zostali na pokładzie. Kogoda była piękna, mo­
rze spokojne. N iektóre lodzie miały dziury i z 
trudnością udało się je zatkać suknem.

„D a i ly  N ew s*  p iszt. ż i ty lko  jedna osoba /. 
„Hesper ian "  widziała łódź podwodną. N iew ia ­
domo, czy  także Am erykan ie  znajdowali się na 
pokładzie parowca. Dziennik zapewnia, że 
wśród za łogi okrętu było  dwu Am erykanów .

„Hesperian".
Londyn  (T. B.). Biuro Reutera. W  przeciw ień­

stwie do poprzednich wiadomości, słychać obec­
nie. że przy zatopienie okrętu „H  e s p e r i a n" 
kiku ludzi zginęło. Dokładne cy fr y  będą m ogły  
być stwierdzone dopiero po przybyciu  kapitana 
do Liverpolu.

Szczegóły.
Londyn  (T . B.j. „D a i ly  Chronicie1' ogłasza o- 

powiadanie uratowanego K anady jc zyk a  o stor­
pedowaniu okrętu „ H  e s p e r i a Okręt znaj­
dował się w drodze z L iverpoolu  do Montreal. 
Został storpedwany o g. 8.20 w ieczór na połu­
dn iowy zachód od Fastnet.

1’odróżni opowiadają, że nie dano żadnego 
ostrzeżenia. Było prawie zupełnie ciemno, k ie­
dy  okręt doznał wstrząśnienia. W ie lka  ilość 
w ody  zalała pokład, tak że ludzie przemokli. 
Uszkodzenie w yw o łane  torpedą, by ło  tego ro­
dzaju, że natychmiast dw ie przednie ubikacye 
zapełniły sic wodą. Nic wystarczało to jednak­
że do zatopienia okrętu. Na pokładzie znajdo­
wało się około  850 podróżnych i do 800 ludzi 
załogi. W czora j 888 pdróżnych i 180 z załogi 
wysadzono na ląd w (jucenstown. Inni pozo­
stali na pokładzie. Ilu ich było, uie jest 
dokładnie dotąd wiadomem. - T r z y  łodzie 
ratunkowe rozbiły się przy spuszczaniu na w o­
dę. a wszyscy w nich umieszczeni wpadli do 
morza. Starsza jakaś kobieta, którą wyratowa- 

w a ż n ie j s z e g o .  D-j. Na froncie Wilia —  Niemen położenie jest no. zmarła wskutek wstrząśnienia nerwowego
K onstan tynopol T . I>. . X kwatery  prasowej niezmienione, ale ko lo  folwarku Mierne/, za niwa- i odniesionych ran. Zachodzi obawa, że jeszcze

donsza. że Ang licy  po daieiiinem wezwaniu żyliśmy

. . . . . . .  , . na południe od Jakobstadt posunąć sie naprzód.
m  n ie p r z y ja c ie ls k ie j  k o ło  A n a fo r ta  p oża r .  Mi).( lzv  św iętą  i Wilią  trwają ró w n ież  walki da-
Na in n ych  fro n ta ch  nic

silny nacisk N iem ców . K o lo  Grodna w ięcej ludzi zginęło. 20 osób odniosło rany

| Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu" x dnia 8. września 1915 r.

Na zachodzie.
W iedeń iT . pry w.). ,,N. Fr. Fresse" podaje 

w „Baslei N ac l ir ieh len ': „N o w o je  W rem ia "  o - 1 
glasza na miejscu naczelnem zapow iedź podaną 
przez jiaryskiego korespondenta, że wedługj 
wiadomości /, m iarodajnego miejsca, o fenzy wa ’ 
francuska niebawem nastąpi.

Generał Joffre «ve Włoszech.
Luganc (T . IV). A jeneya  Stefan i donosi: G e ­

nerał .Joffre przybył do W łoch, aby się przed­
stawić k r ó 1 o w i w ł o s k i e  m u i zajioznać 
się z generałem ( a d  o r n ą. Kró l nadał .Joffreo- 
wi w ielk i k rzyż  orderu w o jskow ego  sabaudzkie­
go. Jo f fre  bawił dwa dni na froncie i zw iedził 
na jcharakterystyczniejsze par lye  graniczne.

Ochotnicy z irlandyi.
Londyn  (T . B.). Korespondenl parlamentar­

ny „D a i ly  N ew s "  donosi: Kom isya gabinetu, 
ustanowiona dla zdania sprawy o zarządze­
niach dla utrzymania i wzmocnienia siły w o j­
skowej. rozważa plan zorganizowania i rozsze­
rzenia werbunku ochotników dla armii angie l­
skiej w  I r l a n d y i .  Rekrutowanie ma być do­
browolne. lecz nastąpić ma przy użyciu nacisku 
moralnego.

Rokowania ustały.
Haga <T. B.). „T im e s "  donosi z Sofii: Mocar­

stwa entente stanowczo odstąpiły ocl planu 
wystosowania nowej noty do Bukaresztu. Aten 
i Niszu.

Teiegram chrześcijańsko-społecznych.
W iedeń  (T . BA. Plenarne zgromadzenie z je­

dnoczenia chrześeijańsko-społecznego, na któ­
re jako goście przybyli także marszałek kra­
jow y  ks. Liechtenstein, burmistrz dr Weiskireh- 
ner i byli ministrowie dr Gessmann i dr W i t t e k ,1 
uchwaliło jednomyślnie wysłać depeszę do mar-, 
szalka polnego arcyksięeia F r y d e r y k a ,  da ­
ją Gą wyraz  podziwu dla niezrównanych z w y ­

cięstw  i zapewniającą, że ci, k tórzy  |)ozostali 
w kraju, pracą obywatelską starać się. będą u- 
mocnić sukcesy osiągnięte w polu.

Hr. Kwilecki w Warszawie.
Berlin fT . B.). „Norddeutsche A llg .  Zeitung" 

donosi, że podkom orzy hr. Franciszek K w i -  
I e c k i z Dobrojewa powołany został do admi- 
liistracyi cyw ilne j w Warszawie.

W ażne odkrycie.
Paryż (T . Ił.). Aj. Havasa. Ministm1 spraw 

/.agranicznycli D e l c a s s e  wystosował do :t- 
kademii umiejętności notę z zawiadomieniem
0 odkryciu pokładu mineralnego radium w G o -
1 u ra  d o. Dram radium w  przyszłości będzie k o ­
sztowa! Htj.OOO dolarów' zamiast jak do tych­
czas, 100.000 dolarów. P ok ła d y  są tak bogate, 
że pozwolą na pozyskiwanie w drodze p rzem y­
słowej radium, które poprzednio sprowadzano 
z Austryi.

Cholera w Galicyi.
Wiedeń ('I'. B.). Departament sanitarny mi­

nisterstwa spraw wewnętrznych donosi: W ed le  
sprawozdania z d. 0. hm. stwierdzono w Gali­
cy i następujące w ypadk i cholery a zya tyck ie j :  
Jeden we Lw ow ie .  10 w  4 gminach powiatu ja ­
rosławskiego. 287 dodatkowo zgłoszonych w 
0 gm. pow. mośeiskiego, 118 po części dodat­
kowo zgłoszonych w  !) gin. pow. Rawa Ruska.
2 w 1 gm. pow. Budki. 1 w- pow, stryjskim. W y ­
padki ic dotyczą ludności miejscowej.

Przyjechali do Krakowa.
BOTKI, LliA.YOI sK l. Hr. Jan Potocki z Rymano­

wa. Aleksandrowie Konarscy z Bejsc (Król. Polskiej. 
Januszowie Gęsiorowscy ze Lwowa. Dr Flora Ogórek- 
Pankowa z Nowego Targu. Zofia (łattingerowa z Bo­
chni. LU Juliusz Tenner z Wiednia. Hipolit Frommer 
/. Wiednia. Dr Adam Dziedzicki z Klimontowa, Karol 
W  agi n i z Morawskiej Ostrawy. Fryderyk Stciner z 
Uiednia. Dyr. Kinil Spitzer z Morawskiej Ostrawy. 
Zdenka Hudis ze Lwowa. Michał Engel z Morawskiej 
Ostrawy. Rudolf Dybał 7. Bogumina. Józef Lenitz z 
Wiednia. Paweł Miiller z Katowic, Karol Wendt z 
Ciiarlottcnburgu. W itold  Kurzcniecki 7. Warszawy, 
(•ustaw Buhela zo Wsetina (Morawy). Ferdynand Gro- 
sner /. Kónigim lorfu a. E. W alter W eyrich 7. Lubiany. 
Ludwik Ronn 7. Wiednia.

Nadesłane.

De
egzaminów prawniczych

przygotowała

Dr. Egeniusz Słotwiński
Obrońca w sprawach karnych

Kraków, ul. Szewska I. 22.

Łekcye śpiewu
Burzyńska--Kochanowskiego 2

s»Z galic. Wydziału krajowego. 

LW. 31469/15. Biała, dnia u w rześnia 1915.

KONKURS.
naGalicyjsk i W y d z ia ł kra jow y ogłasza niniejszem konkurs 

dw ie posady lekarzy barakowych przy k ierownictw ie obw ałow ania  
W is ły  od ujścia Przem szy do B ielan względnie do Bodzowa t. j. na 
jedną z siedzibą w  Oświęcimiu dla c. i k. straży w ojskow ej oraz 
3.000 jeń ców  pom ieszczonych w Barakach w Gromcu, Dworach i P o - 
dolszu i jedną z siedzibą w Czernichow ie dla c. i k. straży w o j­
skowej oraz 3.000 jeńców  pom ieszczonych w barakach w  Brzeźn i­
cy, C zern ichow ie i Jankowicach.

Ubiegający się w inni przedłożyć dowody, że pos iada ją :
1. obyw atelstw o austryackie,
2. dyplom  doktora wszech nauk lekarskich, uprawniający do 

wykonywania praktyki lekarskiej w Monarchii,
3. znajom ość języków : polskiego i niem ieckiego,
4. przynajm niej dwuletnią praktykę lekarską i znajom ość małej 

chirurgii.
.Szczegółowe obow iązk i lekarza przy niesieniu pom ocy le­

karskiej c. i k. straży w ojskow ej oraz jeńcom  w  barakach, w e 
własnent ambulatoryum i w izbach obserwacyjnych określone będą 
przy obsadzeniu posady.

Z  powyższą posadą złączone są następujące pobory :
1. wynagrodzenie m iesięczne (1000) tysiąc koron płatne z góry i
2. relutum na m ieszkanie (z  ordynacyą) w  kwocie 120 (sto 

dwadzieścia ) koron, płatnych z dołu każdego m ies ią ca ;
3. zw rot kosztów  podróży w sprawach służbowych do m iejsca 

siedziby lekarza barakowego, przyczem  zauważa się, że fur­
manek do w y jazdów  dostarcza k ierow nictw o obwałowania 
W is ły .

Podan ia  wnosić należy do W ydzia łu  kra jow ego w Białej naj­
później do dnia 14 września b. r.

Przy jęc ie  nastąpi na razie na przeciąg najmniej 3 (trzech ) 
m iesięcy na zasadzie m iesięcznej um owy z prawem  dla obu stron 
wypow iedzen ia  30-dniowego.

M ianowany lekarzem  barakowym  obow iązany będzie w ciągu 
dni pięciu od otrzym ania w ezw ania (te legraficznego) objąć posadę 
na m iejscu przeznaczenia.

W szelk ich  bliższych wyjaśnień udziela kra jow e biuro melio 
racyjne W ydziału kra jow ego w Białej pl. Franciszka.

Galicyjski W ydział krajowy.

WE LWOWIE, stow. zar. z ogr. por. 
ergan handlowy Zarządu Blównego Tow. Kółek Rolniczych

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Zunfthausgasse 1,

na w swoich magazynach na akładzie wszystkie artykuły spożywcze  
I codziennego zapotrzebowania, a nadto do.tarcza węgiel, naftę, oleje 
maszynowe, naw ozy aztuczne, narzędzia I maszyny rolnieze, ce­

ment, eternit, papę i t. d.
Cenniki na kałde łądanie! hurtowne!

T. Cieśliński w Przemyślu
HURTOWNY

: S K Ł A D  W IN A  :
ZAPRZYSIĘŻO NY D OSTAW CA W IN  MSZALNYCH
W in a  od 1 '0 6 —  144, Toka je  K .,3  30, Zteleniaki od 1'40 —  U70, 
Sam orodnery od 1'8() —  3 20 Ś liw ow ica  syrmska od K. 2'7ó za 
1 litr, Rum y, św iece kościelne, Cognak medycynalny »C a tro * : 
—  Perła  Dalm acyi, słodkie desserowe, Malaga, Madeyra, Szerry. —  

Dla sklepów i Kółek rabat. 1759

Mimo licznych nailadownlctw 
tutek cygaretowych

„FRAMOS"
sporządzonych z najdelikatniejszych włókwu 
liści m orwowych —  część wybredniejsza Jnte- 
ligencyi naszej żąda tylko oryginalnych tutek 
cygaretowych „Fram os41 (wyrobu M-ra Wł. 
Hełdowskiego), bo tylko te uznała za najlepsze.

To stwierdza, że prawdziwa Inteligencya 
nie da sobie nigdy nic narzucić.

Polecam więc dalszym względom  P. T. 
Inteligencyi naszej, wyborne tutki cygaretowe
„F ram os44.
Do nabycia w lepszych handlach i trafikach.

Wląkszy majątek w balicyi środkowe) poszuku o :
Inspektora rolniczego
czem  na o b s za r 3000 m org. 1747
1 ^ 7 5 ) z w y ższem  w yk szta łcen iem  ro ln ic zm i i od p o - 

w ied n ią  praktyką, 
f i  S I/  a  k tóryby  zarazem  m ógł p row ad z ić  tartak 

U U I  z C I  H l K a  parow y. -  A d j u n k t a  gospodarczego  
z ukończoną szkona ro ln iczą  -  Zg łoszen ia  7 odp isam i św ia  
d ec tw  a d re s o w a ć : Dr K a i m e r z  W tlu sz R zeszów , ul. Zam kow a  
O ferty  n ieu w zg lęd n ion e  pozostaną  bez o d p o w ied z i.

English Lessons
und conversation . —  M iss  May 
Horańczyk — Retoryka 2, I p.

1762

IAV 27528,

B iała 30. sierpnia 1915.

Ogłoszenie
W  krajow ej wyższej szkole la- 

sowej we Lw ow ie zaczyna się 
z dniem 10 października b. r. no­
wy rok szkolny 1915/16. tylko 1. 
i II. rok nauki.

Ubiegający się o przy jęc ie  na 
1-szy rok nauki mają się w y­
kazać ukończoną przynajm niej 
szóstą klasą gim nazyalną lub re­
alną.

Podania o przyjęcie do szkoły 
wnosić należy najpóźniej do 25 
września b v do Dyrckcyi kraj 
wyższej szkoły lasowej we Lwo- 
ul. św. Marka gdzie  należy rów ­
nież zw racać się o ewentualne 
szczegółowsze inlormacye.

Szkoła będzie tylko w takim 
razie otw arta je że li zgłosi się do­
stateczna ilość uczniów.

X W ydzia łu  krajowego K ró le­
stwa Galicyi i Lodoineiyi.

Siły biurowe
w y że j lat 25, z praktyką, d z ie l­
ne, p ew n e p racow n ice , w ład a ­
jące  ję zyk iem  polsk im  i n ie ­
m ieckim  w  s łow ie  i o iśm ie  (zna  
jo n o ś ć  ję zyka  rusk iego p o żą d a ­
na), znajdą za jęc ie  w  fabryce. 
Reflek tan tk i zechcą  przesłać sw e 
o fe ity  w  językach , jak iem i w ła ­
dają pod „F  a b r y k a “ do adm i- 

n istracyi tego  pisma. i7»3

Pomocnika
z handlu b ław a tn ego  potrzebu ję 
zaraz Kazimierz Niesiołowski,

K rak ów , Suk ienn ice 2 4 -2 5 . 
1758

F atyk a  pieców kaflowych.
P rzy jm u je  zam ów ien ia  na p iece  
i kuchnie k a flo w e  n o w e  i w s z e l­
k iego  rodzaju  p rzeróbk i i repe- 
racye w  K r -k o w ie  i na p row in - 

cyi. szybko  i z gw aran cyą .

Władysław Wojłyga majstr. kafl,
Kraków—Zakrzówek, toin

Urzędnicy
działu  ku p ieck iego  z praktycz- 
nemi w ia d om oś  iam i ,d z 'e ln i, pe 
wni p racow n icy , w ład a ją cy  ję ­
zyk iem  polsk im  i n iem ieck im  w  
s łow ie  i p iśm ie zna jdą  stałą p o ­
sadę w  fab ryce ; o ile m ożności 
zn jom ość  ję zyk a  rusk iego  po­

żądana.

U b iega ją cy  s ę, w y że j lat 25, 
zechcą  p rzesłać s ve  podan ia  w  
językach , jak iem i w łada ją  pod 
. B a r d z o  z d o 1 n y “ 4 1 d oa d m i- 

n istracyi tego  pisma. 1704

Osoba
w średnim wieku znająca się na 
kuchni i gospodarstw ie poszu­
kuje m iejsca za gospodynię. — 
Adres: Maryn W allów na, Barcice 

p. Stary Sącz. i77n

Cytryny!!
Wyjątkowa okazy a!

S przeda je  się i w ysy ła  za za- 
liczk-, cy tryn y  h iszpańsk ie typu 
„V e rd e lle “ , w  skrzynkach  po 300 
lub 360 sztuk —  p ie rw szy  g a ­

tunek ń 35 k., drugi a 32 k. 
P rzy  w iększych  zam ów ien iach , 

jak  100 paczek, 5 %  opustu.
Zgłoszenia: 1740

Import-Eksport Dm ajiińąo i

L. W. 30188.

Biała 30 sierpnia 1915.

Ogłoszenie.
W  Akadem ii ro ln iczej w  Du- 

blanach zaczyna się w dniu 15 
października b. r. nowy rok szko l­
ny 1915/16. O twarty będzie tylko 
pierwszy rok nauki.

Podania o przyjęcie do zakładu 
z dołączeniem  św iadectwa dojrza­
łości z gimnazyum lub szkoły re 
alnej wnosić należy do 25 w rze­
śnia b r. na ręce Dyrekcyi Aka 
dem ii rolniczej w Dublanach pod 
Lwowem .

Na bieżący rok szkolny nada 
W yd z ia ł kra jow y słuchaczom nie­
zam ożnym  cztery m iejsca fundu­
szow e w zakładzie.

Akadem ia będzie otwarta tylko 
w takim razie, jeże li zgłosi się 
dostateczna ilość słuchaczy.

Z  W ydzia łu  k r .jow ego  K ró le­
stwa Galicyi i Lodouieryi. 1766

Starożytności
s j i r7c * d . i j e  i k u p u j e  K S I Ę G A R N I A  
KATOLICKA D - r *  Mlł.KOWSkIEGO 

( ł  l o r y a ń s k a ,  ‘  ■— -

Gdzto słoja wojska
w  Rosyi, F rancyi, W łoszech , 

T urcyi w skazu je  m apa w y ­

chodząca  co tydzień . 

Abonam ent m iesięczny K 2 ,2 0  z przesyłkę
przyjmuj h 1731

Księgarnia 0. E. Friidlałna
Oddział G.

Kraków, Rynek 17.

Kraimeczyznę
damską

i bieliznę oraz wszelkie r e p e ra c y e  usku ­
te c z n ia  s ta ra n n ie  i trwało po n isk ich

cenach

Wiktorya Podbielska
krawczyni — Kraków, ul. 
S ła w k o w s k a 6 ,I I Ip  schodyfront.

Staruszka
78-letn la, zupełn ie  niezdolna do 
pracy jak ie jk o lw iek , prosi lito­
śc iw ych  ludzi o w sparc ie . Z o fia  
Prokura, K ra itów ,. Z w ie rz y n ie ­

cka 8, parter.
Nakładem Wydawnictwa „GłosH Narodu" Sp ogran. odpow. —  Redaktor odpowiedzialny Roman WoyczyóskJ. —  Drukarnia „Głosu Narodu** w  Krakowie,


